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„ Kalejew. 
Lwów 26 kwietnia. 


Zabójca w. ks. Sergjusza, rewslucjonista 
dByjski Kalejew, wprasił w zdumienie 
ch sędziów, za nimi zaś całą opinję pu- 
iczną w Rosji i Europie. Gdy mu odczyta- 
0 wyrok — skazujący g> na Śmierć przez 
wieszenie — nietylko wysłuchał strasznych, 
z przezeń oczekiwanych niewątpliwie słów, 
è spokojem i rezygna:ją, ale zabronił zaró- 
mo swemu obrońcy, jak matce i siostrze, 
kiegokolwiek cdwoływania się do łaski car- 
lej... Co prawda, może on z góry przewi- 
ywać, że jakikolwiek apel w tej mierze był 
y zupełnie bezowocny. Mimo to, trzeba za- 
rawdę czuć w Sobie wielki harí duszy, a 
bokie, dumne przeświadczenie o swem po- 
nnictwie, aby dobrowolnie zrzec się nawet 
lenia nadziei, jakiem łudzić się zwykli w 
bdobnych okolicznościach nieszczęś!tiwi ska- 
ańcy... Kalejew obstaje przy swem, „dobrze 
abytem* prawie, aby został powieszony i 
ie chce słyszeć nawet o jakichkolwiek za- 
egach, mających na celu ułaskawienie go. 
èst to rezygnacja fanatyka, który od pierw- 
zej chwili ujęcia go przez policję, ujawniał 
pokój i pogodę umysłu osiwiałego w krwa- 
łych bojach weterana, idącego z pogardą 
ycia w taniec śmiercionośny. Zdumiewa 
R$ to wszystko u Kalejewa o tyle więcej, 
è jest to człowiek w samym kwiecie mło- 
ieńczym, że w jego wieku zapał chwilowy 
hoćby najgorętszy, jest zupełnie zrozumiały, 
~ natomiast tego rodzaju zaciętość i wy- 
twałość — aby tak rzec — w bohaterstwie, 


= 


Dalecy jesteśmy od gloryfikowania nawet 
ego rodzaju mordów politycznych, jak do- 
ychczasowe w Rosji, mimo to musimy przy- 
mMąć, że każdy z tych czynnych rewolucjoni- 
ów rosyjskich, który bądź uczestniczył w 
machu, bądź, należąc do organizacji, jutro, 
jutrze, uczestniczyć w nich będzie mu- 
iat — to są ludzie istotnie niepospolici, wy- 
bosażeni wszystkiemi cnotami pionierów I a- 
bostołów każdej wielkiej idei, ludzie, którzy 
innych czasach, dzięki nadludzkiej niemal 
tnergji swojej, odwadze i zapałowi, szliby 
hiezawodnie w pierwszych szeregach swego 
połeczeństwa, oddając ojczyźnie usługi wie- 
opomne, Straszne jednak stosunki, panujące 

caracie, terror dziki t barbarzyński, rozwi- 
any przez satrapów i czysowników przy ka- 
idej nadarzosiej okazji, popchnęły tych zapa- 
leńców do mściwego odwetu na jednostkach, 
które z tytułu stanowiska swego i urzędu, 
ką przedstawicielami okropnego systemu au- 
pranepo. Rewolucjoniści rosyjscy, tacy 
Bałmaszewy i Kalejewy, to nie są wcale za- 
lepieni szaleńcy zachodniego anarchizmu, 
który nie ma ami dodatniego programu swej 
lzatańskiej działalności, ani wyraźnie okre- 
ilonego celu. Tamci dążą terroryzmem do 
wyrwania 120-miljonowego narodu z kajdan 
czynowniczo-carskiej autokracjj, Są przeto 
lzermierzami idei wolnościowej, oświaty i 
bostępu. Można przeto nie godzić Się, a na- 
iwet potępiać pełne okrucieństw sposoby i 
rodki ich walki z caratem, ostatecznie jednak 
zeba uznać ich szlachetne, wzniosłe dążno- 
i.. I na tem tle właśnie ten młody Kale- 
w, odrzucający ze surową stanowczością i 
ogardą wszelkie pakty z carem ©... 
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KTO WINIEN? 
POWIEŚĆ. 


(Przekład z angielskicgo H. C.). 


Przy tych słowach wydobył z kieszeni 
małe kajdanki i zbliżył się do adwokata, aże- 
by mu je na ręce założyć. Na ustach jego 
igrał w tej chwili lekki uśmiech ironiczny. 
|. — Doprawdy, bardzo mi przykro, panie 
Whistler, — mówił detektyw — że muszę aż 
do takiego uciekać się środka. Wolałbym, 
aby się bez tego obejść mogło, ale wydajesz 
mi się pan zanadto wzburzonym i zdenerwc- 
wanym, a w takich wypadkach przepisy na- 
$ze nakazują ostrożność. Pozwoli pan więc, 
że spełnię swój obowiązek. Będę przynaj- 
mniej pewny, że mi się pan w drodze nie 
ymkniesz, 

Robert w pierwszej chwili chciał się o- 
ierać, ale zaniechał tej myśli i zacisnąwszy 
zęby podał detektywowi obie ręce, które ten 
w jednem mgnieniu oka zakuł w kajdanki. 

Za chwilę wszyscy znajdowali się już na 
ulicy. Przewidywania policji, że praewiozą 
areSztanta w cichości do Courthouse, okazały 
się zwodnemi. Wieść o popełnionem morder- 
stwie w jednej chwili przebiegła całe młazto 
i gdy policjanci z aresztantem zeszli na dół, 
ulica przed gmachem zapełniona iuż była 
tłumem ludzi; mnóstwo ciekawych znajdo- 
wało się także na schodach i korytarzach. 
Na ulicy czekał już powóz, do którego wsa- 
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zniewieściałych, ycia i 
czasów. 

Z całego tego zachowania się Kalejewa 
można jednak wysnuć dzisiaj jedno jeszcze: 
Rewclucjoniści rosyjscy nie biorą pardo- 
nu i nie dają go! Powiedzieli sobie jasno 
i stazowczo, że tylko terrorem mogą 
skruszyć kajdany, w jakie carat zakuł cały 
naród i aż do chwiłi osiągnięcia celu nie po- 
żałują ofiar. A do takiego poświęcenia mogą 
być zdolni tylko ludzie, gięboko wierzący w 
święte posłannictwo swoje. — Kalejew roz- 
począł ich plejadę. 


użycia żądnych 


Smutne... 
Lwów 25 kwietnia. 

W jednem z najpoważniejszych pism 
polskich w Ameryce znajdujemy znamienny 
artykuł, na temat jednego z największych ra- 
szych niedomagań: — braku opiaji publicznej. 
Oto co czytamy tam: 

Gdybyśmy mieli wyrobiosą opinię publi- 
czną, to obawa przed nią byłaby zdolną nie- 
jednego powstrzymać od złego Czynu i nie- 
jednemu występnemu człowiekowi wymierzyć 
odpowiednią karę, ale niestety nie mamy ta- 
kiej wyrobionej opinji, albo lepiej powiedzmy, 
jest sam zupełnie brak opinii. 

Wiedzą © tem źli, przewrotni i występni, 
więc z pogróżek stawienia ich pod pręgierz 
opinii publicznej, nie robią sobie nic, bo mają 
ptwrość, że ich ta opinja nie dosięgnie. Lu- 
dzie, Xtórzyby w innem społeczeństwie upa- 
dali pod ciężarem opiaji publicznej, w na- 
szych polsko- amerykańskich stosunkach, drwią 
sobie tak z tej opinfi, jak i z tych, którzy ich 
straszą tą opinją. Ludzie, którym dowiedzieno 
dopuszczenia się różnych oszustw, łajdactw, 
nadużyć i kryminalnych czynów, uchodzą za 
szanowanych, bywają wszędzie i są przyjmo- 
wan! z otwartemi rękami, a niekiedy dostają 
sią do urzędów w naszych organizacjach, 
wodzą rej na obchodach i publi- 
cznych zebraniach i uczą nag pa- 
trjotyzmu. Na dowód, że tak jest w rze- 
czywistości, przytoczymy parę przykładów, 
które zeane są bardzo wielu polskim obywa- 


telom. à 

Przed kliku laty mieszkał w Nowym Jer- 
ku pewien osobnik, który trudnił się szanta- 
żem i prowadził wielce zagadkowe życie. 
Nareszcie dowiedziono mu wielu grubszych, 
bardzo brzydkich sprawek i grunt zaczął go 
parzyć pod stopami. Nie namyślając się wizłe, 
wziął nogi za paš, przeniósł Się o kilkaset 
mil na zachód, a chociaż i tan Polacy wie 
dzieli o jego Sprawkach, miał tyle bezczel- 
neści, że wciskał się wszędzie i niebawem 
został urzędnikiem pewnej wielkiej organi- 
zacji. 

Przed kilku laty mieszkał w naszem mie- 
ście wielki nicpoń, który aczkolwiek młody, 
miał wiele grzechów na swem sumieriu. Był 
to zawołany próżniak, ole pusiadał dar pod- 
rabiania cudzych podpisów. Policja zaczęła 
go już tropić, a wtenczas ów pańłcz drapnąt 
z Buffalo kilkaset mil na wschód i tam się 
osiedlił. I wiecie jak daleko doprowadził ten 
człowiek, pomimo swych nieczytiych spra- 
wek? Jest dzisiaj prezydentem jednej z na- 
szych polsko- amerykańskich orpanizacyj. 

A teraz trzeci przykład, 

W Milwaukee Wis., zawiązał się komitet 

| celem wystawienia pomnika Tadeusza Ko- 
ściuszki. Na czele tego komitetu jako prezy- 
dent stanął Polak, który także piastował 


dzono Roberta w towarzystwie Keane'a, Z pœ 
wodu zbiegowiska powóz mógł posuwać się 
tylko krok za krokiem i dopiero, wyjechawsty 
z tlumu, który z ciekawością zaglądał da 
środka, ruszył galopem, unosząc Roberta w 
stronę więzienia śledczego. 


W żądnem sensacyj i żyjącem niemi No- 
wym Jorku, popełnione na Huntingtonie mot- 
derstwo, głównie dzięki wrmieszanej w nie 
osobie znanego powszechnie «dwokata, stało 
się w jednej chwili sensacją dnia. Przyczy- 
niła się do tego w pierwszym rzędzie oczy- 
wiście prasa nowojorska, która w wydaniach 
popołudniowych przyniosła łokciowe „orygi- 
nalre“ sprawozdania „o sirasznem morder- 
stwie* w biurze adwokata. A było w nich 
rzeczywiście co czytać, a zwłaszcza widzieć. 
Były tam bowiem nietylko podobizny: ad- 
wokata i zamordowanego — tego ostatniego 
w najrozmaitszych pozach, ba! jedno pismo 
podało nawet podobiznę jego z lat młodzień- 
czych, przynoszącą zaszczyt bujnej fantazji 
rysownika — ale także dokładny rozkiad 
mieszkania, w którem spełniono morderstwo, 
co więcej nawet scenę samego mordu, przed- 
stawioną z najdrobniejszymi szczegółami, a 
dla tem lepszego zorjentowania się, z ozna- 
czeniem miejsca, gdzie zamordowany otrzy- 
mał ranę i gdzie po otrzyinaniu ciosu Śmier- 
telnego upadł. Nie brakowało naturalnie ró- 
wnież i podobizny sztyletu, a jedno pismo 
postarało się nawet o reprodukcię rachunku 
Tiffany'ego, u którego sztylet został kupiony. 
Inne znowu pismo dia zdystansowania swo- 
ich konkurentów, unieśmiertelniio ołówkiem 
rysownika owego pesługacza, który wszedł 
do gabinetu, gdy adwokat klęczał nad za- 


owości na sezon bieżący. 


| etny Kostjumowe i wizytowe, jedwabie, woale, pŁÓLNA suksiowe 


wychodzi 2 razy dziennie. 


dość wysoki i wieice intratny urząd miejski. 


Przed niejakim czasem dowiedziano Się je- 
dnak, że tea urzędnik bierze łapówki na 
wszystkie strony, prokurator więc zawezwał 
go przed Sąd, wytoczył mu proces, dowiódł 
mu winy, a sędzia wymierzył mu karę, Wię. 
zienia uniknął tylko przez zapłacenie wyso- 
kiej kary pieniężnej, a sąd skazał go przytem 
na utratę obywatelskich praw na pewien 
przeciąg czasu. 

Dyrekcja budowy pomnik, gdyby miała 
poczucie honoru, to takiego rdezesa, któremu 
sądownie udowodniono zbrodnię, byłaby 
zrzuciła z urzędu, ale nie uczyniła tego; 
owszem okazywała mu tyle szacunku, jako- 
by był człowiekiem czystym, bez najmniejszej 
zinazy i skazy. Nie konitc jednak na tem, 
bo dyrekcja budowy pomnika wystrychnęła 
go na przedstawiciela całej milwauckiej Po- 
lonji. W dniu 18 czerwca br., odbędzie się 
odsłonięcie i oddanie miastu Milwaukee po- 
mnika Kościuszki. Szło więc o to, kto urzę- 
downie odda w ręce majora miasta pomnik 
Kościuszki. Jedni z dyrektorów byli za tem, 
aby uczynił to najstarszy ksiądz polski w 
Milwaukee, a drudzy, aby w imieniu Palaków, 
oddał iniastu pomnik prezes dyrekcji. Więk- 
szość dyrektorów oświadczyła się za preze- 
sem i ten w dniu 18 czerwca br. ma być 
przedstawicielem milwauckiej Polonji i imie- 
niem tejże oddać pomnik naszego bohatera 
miejskim władzom. 

Na Boga! toć to wstyd i hańba, już nie- 
tylko dla miłwauckiej, ale i całej Polonii, aby 
człowiek, uznany winnym kryminalnego czynu 
i pozbawiony praw tiy wielkich, miał być 
reprezentantem Polaków, w czasie tak wiel- 
kiej i ważnej uroczystości ma odowej. Czy tam 
w Milwaukee już nie ņa żadnego poważnego 
i uczciwego polskiego obywatela? 

Co subie ci Amerykanie pomyślą o całej 
tamtejszej Polonji ? My na to nie damy od- 
powiedzi, bo da ją sobie w duszy każdy po- 
rządny i uczciwy człowiek. Może jeszcze był- 
by czas naprawić błąd? 


Do pracy. 


W artykule pod powyższym tytułem oma- 
wia w warszawskiem Słowie p. Leon Gren- 
dyszyński ostatnie uchwały komitetu mini- 
strów w kwestji ulg dla Krytestwa i rozsze- 
rzenia praw języka polskiego w szkole i sa- 
morządzie gminnym. P. G.przyznaje, że wiele 
i to bardzo wiele braków jest w tej uchwale 
komitetu ministrów, „atoli — powiada — by- 
łoby wielkim błędem politycznym niedoceniać, 
ałbo lekceważyć te postanowienia, które za- 
łatwiają inne naze doraźne postulaty, choćby 
tylko częściowa i z zastrzeżeniami, ale zaw- 
sze w duchu rozszerzenia dotychczasowego 
zakresu naszych praw narodowych i społe- 
cznych, w kierunku polepszenia dotychczaso- 
wego stanu rzeczy. 

Bądź co bądź, zmienia się System: po 
długim okresie represyj i ograniczeń, wcho- 
dzimy na drogę ulgi i uprawnień. Język cj- 
Czysty, narodowy, zyskuje poczesniejsze miej- 
sce, nie będzie już systematycznie usuwanym, 
przynajmniej w niektórych dziedzinach życia 
publicznego i po części w szkole. Szkoła lu- 
dowa będzie ulepszona., Szkoła prywatna 
wolmiejsza. Życie społeczne pozyskać ma no- 
wę organy, oiwierające szerokie pole do 
wdzięcznej racy dla dobra ogólnego. Otwo- 
rzyć się też ma napowrót pole pracy publi- 
cznej w kraju na stanowiskach urzędowych. 
Mamy nadzieję otrzymać lepsze urządzenia 
sądowe (sądy przysięgłych, sędziowie pokoju 
z wyborów, rada obrończa) większą powagę 
morduwanym i krzysiem swoim zaalarmowai 
gmach cały. Zsalazły się także coś dwa czy 
trzy pisma, które, nie zadowalając się samym 
adwokatem, a przypuszczalnym sprawcą mor- 
derstwa, pospieszyły się z Gcbwieszczeniem 
światu, że jest on narzeczonym ulubionej 
przez publiczność nowojorską śpiewaczki, a 
jedno posunęło nietakt swój do tego stopnia, 
że obok podobizny adwckata zamieściło po- 
dobiznę jego rarzeczonej. 

Tak więc w kila godzin po opisanych 
przez nas wydarzeniach w gabinecie Ruberta, 
cały Nowy Jork miał dokładny i z majdro- 
niejszymi szczegółami przedstawiony obraz 
„strasznego morderstwa“, Rozprawiano też o 
niem wszędzie z łatwem do zrozumienia za- 
interesowaniem i ożywieniem, sRując domysły 
i refleksje bez końca. 

Największe wrażenie sprawiła wiado- 
mość o morderstwie i aresztowaniu Roberta 
w klubie „Lotosu“. Spadła ona na wszyst- 
kich niby grom z jasnego nieba i szczerze 
wszystkich zasmuciła, bo adwokat lubiany 
był ogólnie wśród swoich kolegów klubo- 
wych. Podnieść przytem należy, że żaden 
z nich nie wierzył w winę lub współudział 
Roberta w tem tajemniczem mordertwie. Zna 
RO go zbyt dobrze, aby miano co do nie- 
winności jego jakiekolwiek wątpliwości. Gdy 
więc tylko wiadomóść o aresztowaniu Ro- 
berta nadeszła do klubu, kilku obecnych w 
nim pod ten czas członków udało się natych- 
miast do gmachu sądu śledczego i ofiaro- 
wało uwięzionemu koledze %woje usługi. 
Inni postąpili w ten sam sposób. 

Jednym z pierwszych, którzy pospie- 
Szyli z ofiarowaniem swej pomocy Roberto- 
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prawa. Niebawem nastąpić mają ulgi religij- 
ne. Wraz z innemi dzielnicami państwa do. 
stać też mamy wolność prasy. 

To są wszystko rzeczy cense, ulgi rze- 
czywiste, nabytki społeczne bardzo pożądane. 
Wolno narodom bogatszym i szczęśliwszym 


od nas lekceważyć gobie takie zyski i w na% 


miętnej walce politycznej ścigać jedynie dal- 
sze ideały. Nam, pasierboii losów dziejo- 
wych, nie wolno. Już raz za zlekceważenie 
rzeczy osiągniętych ciężko zostaliśmy do- 
tknięci, a po wielu latach to, czem wzgardzi- 
lisy wówczas, dziś stawiamy na czele naj- 
dalej idących programów. 

Ideały są potrzebne, miezbędne, nie nale- 
ży ich nawet zbyt zacieśniać, ani ograniczać, 
Każdy patrjota pragnie dla swego marodu 
szczęścia najwyższego, więc ideałom jego 
granic mie ma. Ale co innego ideał, a co in- 
nego realny program polityczny i jeszcze co 
innego umiejętne wykorzystanie sił narodo- 
wych i instytucyj społecznych, dla osiągnię- 
cia sumy dobra i szczęścia, już w danych 
warunkach możliwej. 

Wszystkie te rzeczy mogą iść obok Sie- 
bie równolegle i nie powiuny sobie nawza- 
jem przeszkadzać. Więc można w idealnem 
marzeniu widzieć Polskę zjednoczoną, wielką, 
potężną, niepodległą, a jednocześnie wyłączyć 
kwestję niepodległości z politycznego pro- 
gramu. Można stawiać w programie zasadę 
autonomji ustawodawczej, a jednocześnie 
wziąć się gorliwie do pracy w radzie miej- 
skiej, ziemskiej lub gminnej. Można się do- 
pominać o wykład polski w Szkole rządowej, 
a jednocześnie doprowadzić polską szkałę 
prywatną do takiej doskonałości, iżby jej 
wychowańcy zdawali bez trudu egzaminy 
rządowe. Można $ię starać o mandat do par- 
lamentu lub tekę ministra, a jednocześnie być 
dobrym sędzią, profesorem lub urzędnikiem 
skarbowym. 

Odrzućmy więc ten banalny, zdawkowy, 
wytarty pesymizm, którym się tak chętnie u 
nas przykrywa nieumiejętność i płytkość po- 
litycznego myślenia, albo wygodne lenistwo. 
Pesymizm odbiera moc w działamiu, osłabia 
wiarę w tryumf dobrej sprawy. 

Odrzućmy i naiwny optymizm, który łu- 
dzi siebie i drugich polityczną metafizyką, 
który wierzy i wierzyć każe, że wydarzenia 
dziejowe ułożyć się muszą tak, jak chce na- 
sza „dusza narodowa*, tak, jak rozumuje na- 
sza oderwana od realnych przesłanek logika. 

Odrzućmy desperacką politykę rozpaczy, 
pchającą nas na oślep w awantury i hazardy, 
w których stawką jest przyszłość nasza i 
dzieci naszych, 

Odrzućmy manowce tajnych związków i 
organizacyj, wyzwólmy się z teroryzmu rzą- 
dów bezimiennych, wypleńmy jad stronni- 
czych nienawiści. 

I stwórzmy nową erę jawnej, publicznej, 
solidarnej, narodowej pracy*. 


Ruch kirgizko-tatarski. 


Nawet i dzikie, lub tylko półdzikie ludy, 
wchodzące w skłąd wielkiego rosyjskiego im - 
perjum, obudził ruch wolnościowy, wrzący 
cd paru miesięcy w państwie carów. Ze ste 
pów sybirskich i dawsiego „carstwa kazań- 
skiego“ przynosi Kraj ciekawe wieści: 

„Niespodzianie dla opinji ogółu, ale nie 
dla znawców rzeczy, wyłoniła się dziś „kwe- 
stja kirgizka*. Jest to, Że tak powiemy, jeden 
z czynników skł'dowych kwestji środkowo- 
azjatyckiej, Kirgizów naogół jest 6 miljonów 
a zaludnia 


wi, był Rslf walden. Udał się on do sędzie- 
go śledczego i oświadczył, że gotów jest 
ziożyć kaucję, w wysokości, jakiej tylko za- 
żądają, byle wypuszczono przyjaciela jego na 
wolaą stopę. Sędzia śledczy jednak odmówił, 
tłómacząc się, że zatrzymanie Roberta w 
więzieniu jest dla pewnych, a bardzo wa- 
żnych powodów nieodzowną, choć przykrą 
koniecznością. Zresztą sam Robert, dowie- 
dzławszy się o pośrednictwie Ralfa, oświad- 
czył w sposób stanowczy, a bardzo ` ostry 
i prawie brutalny, że wyprasza subie wszel- 
ką pomoc ze Strony Człowieka, z którym 
zerwał łączące go dotąd stosunki i żąda, aby 
mu o nim nawet nie wspomiaano. 


Z gmachu sądu śledczego powrócił Ralf. 


prosto do klubu, gdzie go już z niecierpli- 
wością oczekiwano i gdy Się tylko zjawił, 
zasypano gradem pytań. Ralf jednak nie oka- 
zywał najmniejszej ochoty do pogawędki, 
której tak wszyscy pragnęli w chęci dowie- 
dzenia Się czegoś nowego o uwięzionym ko- 
ledze klubowym. Poznać było z twarzy jego 
odrazu, że odwiedziny u sędziego śledczego 
nie wypadły tak, jax sobie tego życzył i jak 
się spodziewał. Przyszedł do klubu pochmur- 
ny i gniewny, co mu się nigdy dotąd nie 
zdarzyło. 

— Ah, dałcież mi odetchnąć! Męczycie 
mnie swojemi pytaniami! — rzekł do obe- 
cnych z wyrazem zniecierpliwienia w głosie, 
a zwróciwszy się do jednego ze służących, 
dodał równocześnie: — Ma tu przyjść do 
mnie pewien pan, dasz mi więc natychmiast 
znać, skoro iyłko Się zjawi. 

Po tycn słowach usiadł na stojącym 
w kącie foteliku i rozmawiał ze znajdującymi 


polecają 
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potoku, w jego chłrdzych falach nurzałem 
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Rok XXXVIII. 


Ogioszenia: 


Za jedan wiersz petitowy aibo jego miejsce 20 balers“ 
Za jedon wierau peltowy w rubryce MNadesłans 40 haiermy 
Drobne ogłoszenia po £ ksieras ua słowo. — Najmniejrae 


ogłoszenie 30 haiersy 


Donia ._ia 0 ślubach, zaręczynach i inne prywatne kome- 
nikaty po Kronice ma jedor wierau petitowy 60 kaleruy 


Bumer pojedynczy: 
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ją niezmierne stepy w obwodach: uralskim, 
turgajskim, akmolińskim, siemireczeńskim, syr- 
darjińskim, fergańskim, zakaspijskim, nadto 
w gubernjach : orenburskiej i astrachańskiej, 
po części w Chiwie i Bucharze. Naród kir- 
gizki, chociaż prowadzący jeszcze koczowni- 
czy tryb życia, dorósł do zrozumienia swych 
wspólnych potrzeb i jeszcze na koronacjach 
1883 i 1896 roku jego przedstawiciele prosili 
o stworzenie osobnego cuchownego zgroma- 
dzenia dła swoich spraw; powoływali się na 
swoją wierność islamowi i uskarżali się ma 
zbyt wielką gorliwość misjonarzy, niszczących 
im księgi Święte, spisane czcionkami arab- 
skiemi. Znanym jest wypadek zamknięcia me- 
czetu w Kokczetawie w obwodzie akmoliń- 
skim i zeżłania opornych mułłów kirgizkich 
do miejsc dalekich za to, że odrzucali księgi, 
drukowane po kirgizku „grażdanką* i nie- 
zgodne z islamem. | dziś jeszcze Kirgizi pro- 
szą o tolerancję religijną, wystawiając orygi- 
nalny argument, że w dawnych czasach ich 
wielcy wodzowie: Czingischam, Tamerlan ł 
Batyj stosowali zupełną tolerancję wobec 
podbitych narodów. Bkonomiczne postulaty 
Kirgizów polegają na tem, by ich ziem nie 
zabierano dla rozdawania przesiedleńcom ro- 
syjskim; polityczne — na zniesieniu samowoli 
urzędników pomniejszych. Kirgizi więc piszą 
dziś memorjały i petycje! pisać umieją, bo 
wśród nich są tacy, co pokończyli uniwersy- 
tety. Sułtan Iskander Wali Chan zamieścił 
nawet w Razświecie gorący artykuł w obro- 
nie swych rodaków. 

Niemniej krzątają się około swych spraw 
Tatsrzy  „Carstwa  kazańskiego*, to jesi: 
kazańscy (700 tys), wiaccy (130 tys.), perm- 
scy (150 tys.), symbirscy (140 tys.), ufimscy 
„(1.100 tys.), samarscy (300 tys.), saratowscy 
(100 tys.), orenburscy (400 tys.), astrachańscy 
(300 tys.), niższogrodzcy (50 tys.). Cała ta 
Tatarszczyzna, które została do dziś dnia po 
rozbiciu carstwa kazańskiego, liczona ogółem 
na 4 miljony głów, „prągnie polepszenia swe- 
go bytu. Ducha. Zarzad (w Orenbur- 
gu), kierującyśgny: “Tatarów, domaga się 
reformy, o którąż usilnie też poa Tatarzy 
w petycji s „, złożonej S. J. Wittemu. 
Pragną Tatarzy; $yie6* obieralnego głowę du- 
chownego (muita) i człońków jego zarządu, 
przyczem muffa powiniep mieć prawo bezpo- 
średniego przedstawiania carowi spraw reli- 
giinych całego muftjatu. Zarząd duchowny, 
bez udzłału urzędników  administracyjnych, 
rozstrzygatby sprawy duchowne, szkolne i ro- 
dzinne; mułłom tatarskim winny być przyzna- 
ne przywileje osób duchownych. 

Takie są postulaty Tatarów w krótkości. 
I oni więc, których zgniótł jeszcze Iwan Gro- 
źmy, pragną samorządu dla siebie, przynaj- 
mniej religijnego". 


Mały fejleton. 


Wierzba. 
Zabiłem brata. 
Na rozstajnych drogach pod krzyżem 
zabiłem go, gdy wracał z poręby o wieczor- 


za sn < 


mej zorzy, niosąc w zanadrzu tygodniowy 
zarobek. 

Własną jego siekierą rozpłatałem mu 
czerep. 

Bryznęła krew jego, płachtą czerwoną 
padła na twarz mi, na ręce, na trawy i 


kwiaty przydrożne, czarną kałużą zastygła w 
koleinach drogi. 
Długo myłem twarz i dłowie w srebrnym 


się w Saloniku klubowcami, którzy niezrażeni 
jego złym humorem, nie przestali zasypywać 
go pytaniami, odnoszącemi się do Roberta. 
Pytania te nieprzyjemne były widać w tej 
chwili Ralfowi, bo Gdpowiadał na nie z wy- 
rażną niechęcią i półsłówkami: 

— (o zaszło między mną a Robertem? 
Dziwne doprawdy pytanie! Tak, jakbyście 
nie widzieli, że w stosunkach naszych od 
kilku tygodni nie wszystko było w porządku. 
Ażeby dostrzedz to, nie potrzeba było chyba 
zbytniej przenikliwości. Co się tyczy powo- 
dów oziębienia się serdecznych do niedawna 
pomiędzy nami oboma stosunków, to powiem 
wam tylko tyle, że jak zawsze prawie w po- 
dobnych wypadkach, tak i w tym powodem 
była kobieta. Mówię naturalnie o narzeczonej 
Roberta... 

— Ah! Więc to poszło o Stelię Has- 
tings? — zauważył jeden z obecnych. — 
Wspaniała doprawdy kobieta! Można jej Ro- 
bertowi z całego Serca pozazdrościć, mimo 
nawet, iż znajduje się obecnie w tak niemiłej 
sytuacji 1... 

— Tak sądzisz? — przerwał Ralf, wy- 
mawiając te słowa ze znaczącym naciskiem. 
Co do mnie, nie podzielam bynajmniej two- 
jego w tym względzie zapatrywania. Powiem 
nawet więcej: mojem zdaniem, ta diwa ope- 
rowa nie jest bynajmniej kobietą, któraby mo- 
gła przynieść przyjacielowi naszemu szczęście. 


{Ciąg dalszy nastąpi). 


KUSZCZAK & ZUBIK 


Lwów, piac Halicki I. 
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swe ręce po łokcie, jak dwie pochodnie 
krwawe, gorejące. 
Potem za zrabowane pieniądze przez 
trzy dni, trzy noce piłem gorzałkę. 
Karczmisko drżało od takiej 


uciechy, 


drżał za Szynkwasem Mendel stary, po ką- 
tach drżały bachory. 

— Hej dolej, psiawiaro, toć tyle na- 
szego |... 


Czwartego dnia nieżywcgo wywlekli z 
gospody, rzucili w dół niepoświęcony nad 
urwistym brzegiem potoku, na grobie, miast 
krzyża, wbili kół wierzbowy. 

Wyrosłem ci ja wierzbą płaczącą nad 
strumieniem, kąpałem swe gałązki w by- 
strym nurcie, w przeźroczej głębinie. 

Oj płyną, płyną jasne zdroje, falę fala 
goni, lecz żadna krwawej rdzy z moich ga- 
łęzi nie zmyje. 

Co roku mściwa siekiera mnie ogłowi, 
tedy ja w skrusze do stóp się Ścielę Tego, 
co przychodzi cichy, a siedzący na  oślęcin, 
niesie wiosnę żyjącym, a umarłym pokój i 
przebaczenie. 

Hosanna | 

Lecz miast uciętych nowe wyrastają pę- 
dy, tysiąc krwawych latorośli pręży się ku 
niebu, jak tysiąc rąk błagalmych. Krew brata 
mojego, Abla, nle starta przez wieki, woła 
o pomstę do Boga J. Obst. 


KRONIKA. 


Djarjusz iwowski. 

Sroda, 26 kwietnia. 

Teatr miejski:  „Figurantka*, 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W auli gimnazjum im. Franciszka Józefa: 
Zebranie uczestników i uczestniczek kursu dla 
kierowników gier i zabaw ruchowych. Początek 
c godzinie 10 przedpołudniem. 

Muzeum przemysłcw: m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowyr:: „Panorama ra- 
eławicka", Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

Kalendarz. Środa (26). Kleta i Marc. 
—  Spitymira. — (13): Artemona. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 57, zachód o go- 
dzinie 6 minut 59. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: -5° R. Deszcz. 

Wledeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, środę: w Ga- 
licji wschodniej, na Bukowinie i w Galicji za- 
chodniej: Pogoda zmienna, wiatry, cieplej. 

Mianowania. Cesarz zamianował radcę 
biskupiego konsystorza i kanclerza biskupiego 
ordynatu w Tarnowie, ks. Władysława Chen- 


komedja. 


Godzina 6 rano: 


dyńskiego, honorowym kanonikiem rzym. kat. 
kapituły katedralnej w Tarnowie. 
Minister handlu zamianował zarządców 


pocztowych: Juljusza Głodzińskiego w Gorli- 
cach, Andrzeja Dawidowskiego w Podgórzu i 
Huberta Ignacego Lindego w Szczakowej, star- 
szymi zarządcami pocztowymi. 

Ministerstwo handlu zamianowało kontro- 
lorami pocztowymi oficjałów pocztowych: Ja- 
kóba Tadlewskiego i Władysława Romańskiego 
we Lwowie, z pozostawieniem w dotychczaso- 
wem miejscu służbowem, Karola , Czernego w 
Krakowie i Ignacego Bietkę w Rzeszowie, 
z przeznaczeniem do Lwowa, Stanisława Sawi- 
ckiego w Tarnopolu z pozostawiesniem tamże. 

Ministerstwo handlu zamianowało podofi 
cera rachunkowego I klasy 19 pułku obrony 
krajowej, Jakóba Brennenstuhla, asystentem po 
cztowym, a dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
znaczyła go do Zaleszczyk. 

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu zamia- 
nowało starszego oficjała cłowego, Wilhelma 
Buczkowskiego i kierownika urzędu cłowego, 
Marjana Dobrowolskiego, starszymi kontrolora- 
mi cłowymi; oficjała cłowego, Jana Rakowskie- 
go, starszym oficjałem cłowym, dalej poborców 
cłowych: Tadeusza Rosenstocka i Michała Do- 
roszewicza- Podhorodeckiego, kierownikami u- 
rzędów cłowych; poborcę cłowego, Felicjana 
Prochaskę, oficjałem cłowym, prowizorycznego 
asystenta cłowego, Mieczysława Czajkowskiego, 
asystentem cłowym i praktykanta cłowego, Fran- 
ciszka Pająka, poborcą cłowym. 

Kustoszem bibljoteki Baworowskich w miej- 
sce dra Korzeniowskiego, powołanego na ku- 
stosza bibljoteki Jagiellońskiej, został mianowa- 
ny p. Tadeusz Smarzewski. 


Z uniwersytetu. Cesarz zamianował taj- 
nego radcę i pozasłużbowego ministra, dra 
Eugenjusza Bóhm-Bawerka, zwyczajnym profe- 
sorem ekonomji politycznej exfra statum na 
uniwersytecie wiedeńskim. 

Egzaminy piśmienne pod nadzorem kan- 
dydatów zawodu nauczycielskiego w gimnazjach 
ì w szkołach realnych, tudzież kandydatek te- 
goż zawodu w liceach żeńskich, odbędą się 
we Lwowie w dniach 19 i 20 maja rb., poczem 
nastąpią egzaminy ustne. Kandydaci i kandy 
datki, którzy zamierzają przystąpić do egzaminu 
w tym terminie, winni o tem zawiadomić dy- 
rekcję komisii egzaminacyjnej najpóźniej do 
dnia 6 maja rb, 


Przed zjazdem delegatów T. S. L. 
Wspólne zebranie prezydjów wszystkich Kół 
lwowskich T. S. L., oraz delegatów i ich za- 
stępców, wybranych przez Koła na ogólny zjazd 
towarzystwa w Stanisławowie, odbędzie się we 
czwartek, 27 bm. o godzinie 6 wieczorem w lo- 
kalu Koła pań, przy ul. Zielonej 1. 4. Na po- 
rządku dziennym omówienie wniosków zgło- 
szonych na zjazd. 

Dyrektorem teatru ruskiego, w miej- 
sce p. M. Hubczaka, który zrezygnował z tego 
stanowiska, został Mikołaj Sadowski recte To- 
bilewicz, brat dramaturga ukraińskiego, pisują- 
cego pod pseudonimem Karpenko Kary. 

Obywatelstwo honorowe nadało miaste- 
czko Budzanów starośce trembowelskiemu p. 
Leonowi Kruszyńskiemu. 

Kronika policyjna. Nieznanego nazwiska, 
nieprzytomnego męż.zyznę, znalezionego na 
trotuarze ulicy Zamarstynowskiej, odwiózł żoł- 
nierz policyjny do szpitala powszechnego. 

Zygmuntowi Birnbaumowi skradł Bernard 
Briefer bieliznę wartości 103 kor. 

Za kradzież surowej szynki w bazarze 
miejskim, aresztowano Fedka Łapana z Rzęśni 
ruskiej. 

Nagła śmierć. Wczoraj o godzinie 6 wie- 
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czorem zmarł nagle przy ul. Snopkcwsklej 31 
po powrocie z miasta do domu, czeladnik pie- 
karski Robert Nietrzeba. Lekarz skonstatował 
śmierć wskutek udaru sercowego. 

Obiecujący młodzieniec. Zeszłego piątku 
wysłał kuplec w Nadwórnej, Mojżesz Bodnar, 
swego siostrzeńca z listem pieniężnym, zawie- 
rającym 7800 koron na pocztę. Chłopak ten, 
pełniący u wuja swego służbę wożnego, oddał 
pieniężny list swemu bratu, a obał obmyśnii 
następujący plan: Pieniądze włożyli do zwykłej 
koperty i nadali jako list polecony dọ Badenu 
koło Wiednia „poste restante“. Recepis na ten 
list wysłali zwyczajnym listem do Stanisławowa 
„poste restante“. Potem chłopak wrócił i powie- 
dział, że list pieniężny w drodze zgubił. Nie 
uwierzono mu jednak, a policja zamknęła jego 
i brata do aresztów gminnych. Tu przyznał się 
młodszy chłopak do winy i opowiadał, że miał 
zamiar po kilku tygodniach wyjechać do Stani- 
sławowa, podjąć tam recepis, a następnie do 
Badenu i tam podjąć list z pieniądzmi, a po- 
tem wyruszyć w daleki świat. List z Badenu 
przysłała poczta tamtejsza do Nadwórny na te 
legraficzne żądanie tutejszej poczty. Z pieniędzy 
nic nie brakowało. 

Szpiegostwo w  Tryeście. Wiedeński 
Deutsches Volksblatt donosi o wykryciu szpie- 
gostwa w warsztatach okrętowych w  Tryeście 
zwmnych „Stabilimento tecnico“, gdzie się 
budują okręty floty wojennej austro-węgierskiej. 
Pracował tam od szeregu lat oficer inżynierii 
wojskowej włoskiej hr. Foscarini, jako kanceli 
sta. Na tem stanowisku podrzędnem miał prze- 
cież sposobność skopiowania wszystkich pla 
nów i obliczeń, tak, że niema ani jednego no- 
wego okrętu wojennego floty austro- węgierskiej, 
którego rząd włoski nie znałby jak najdokła- 
dniej w drobnych szczegółach. Pokazało się 
teraz, że także stał w służbie rządu włoskiego 
inżynier angielski Mackay, który od szeregu lat 
w tych warsztataeh tryesteńskich zajmował sta 
nowisko wybitne. Wykryto także cały szereg 
innych ludzi, trudniących się szpiegostwem i to 
w sferach, po których nikt by się czegoś mo 
dobnego nie spodziewał. Niemal wszyscy fryzje 
rzy i golarze w Tryeście są Włochami, przyby 
tymi z królestwa włoskiego i jak na całym 
świecie, tak i w Tryeście fryzjerzy i golarze 
zbierają nowinki z całego miasta. Otóż policja 
austrjacka w Tryeście przekonała się dopiero 
ostatnimi tygodniami, że wśród owych golsrzy 
istaieje spora liczba oficerów i podoficerów re 
zerwowych armji włoskiej. Zresztą także i wśród 
urzędników magistrackich, wśród urzędziików 
gazowni miejskiej i w innych zawodach znaj 
duje się spora ilość rezerwistów włoskich, któ- 
rzy co chwila jeżdżą do Wenecji. Rząd włoski 
jest powiadamianym systematycznie o wszy 
stkiem, co się dzieje na całem Pobrzeżu, to 
jest w Tryeście i w Istrji. Rezerwiści włoscy 
bowiem utrzymują z Wenecją stałą pocztę go- 
łębią, której zniszczyć do tej pory nie udało 
się władzom austrjackim. Obiega też pogłoska, 
że niebawem dla całego Pobrzeża będzie stwo- 
rzoną osobna posada gubernatora wojskowego, 
który ujmie silną ręką roziuźnione stosunki 
urzędnicze owej granicznej, a cennej dla Austrji 
prowincji. 

„Uszlachcanie* genjuszów. Z powodu 
zbliżającej się setnej rocznicy śmierci Schillera, 
dzienniki niemieckie przypominają słynną mowę 
Jakóba Grimma, wygłoszoną w akademji nauk 
podczas setnej rocznicy urod:in poety w r. 
1859. Wiadomo, że Schiller na trzy lata przed 
śmiercią otrzymał szlachectwo. „Czy można 
„uszłachcić" poetę? — zasianawiał się Grimm. 
— Kto posiada najwyższe odznaczenie: genju- 
sza, temu wszelkie inne są zbyteczne, To też 
pod tytułem arcydzieł nieśmiertelnych i przed 
nazwiskiem Schillera przydomek „von“ razi 
ucho i rani poczucie estetyczne i moralne. Taki 
tytuł odpowiedni był dla wejmarskich lokajów, 
dla ludzi, którzy znaczyli tylko o tyle, o ile na 
nich padał blask od książęcego dworu*. W imię 
tych uczuć Grimm domagał się, aby przyszłe 
wydawnictwa dzieł Schillera ukszywały się bez 
przydomku. Wniosek ten jednak przebrzmiał 
bez echa. 


Międzynarodowa rada straży pożar- 
nych. W tych dniach obradował w Brukseli 
komitet rady międzynarodowej straży pożarnych 
(Conseil International de Sapers Pompiers) w 
sprawach ogólnych, dotyczących pożarnictwa, 
jako specjalności i jako korporacji. Instytucja 
ta międzynarodowa zorganizowana została w Pa- 
ryżu na kongresie w r. 1900, stawiając sobie 
za zadanie udoskonalić środki walki z ogniem, 
a jednocześnie dążyć do zjednoczenia straży 
pożarnych wszelkich narodowości w jedno sto- 
warzyszenie. Do rady międzynarodowej przy- 
stąpiło czternaście państw urzędowo, a oprócz 
tego jako członkowie należyć mogą stowarzy- 
szenia i związki strażackie, stowarzyszenia te- 
chniczne z działalnością zapobiegającą poża- 
rom, architekci, inżynierowie, urzędnicy magi- 
stratów i wogóle wszyscy interesujący Się spra- 
wami pożarnictwa. Wkładka roczna wynosi 25 
franków członek ulega balotowaniu. Do rady 
rady należą znani działacze rozmaitych narodo- 
wości, ludzie wiedzy i zasługi. 

Na obecnych obradach rozstrzygano bar- 
dzo ważne sprawy, dotyczące organizacji insty- 
tucji, oraz ustalenia związków z korporacjami 
strażackiemi pojedyńczych krajów. W roku 1906 
w Medjolanie z powodu przebicia tunelu przez 
Simplon ma być urządzona wystawa środków 
lokomocji i przewozowych, oraz walki z ogniem, 
a jednocześnie i kongres międzynarodowy po- 
żarnictwa. Patronat kongresu objął król włoski, 
a do komitetu powołano znane na polu pożar- 
niczej wiedzy osobistości. Z Polaków zapro- 
szony został p. W. Nałkowski z Warszawy. Bę- 
dzie to jedno więcej pokojowe zetknięcie się 
narodów, które częściej się widując, będą się 
poznawać wzajemnie i zapragną żyć w stałej 
ze sobą zgodzie i nareszcie porzucą uprawianie 
strasznych wojen. Byłby to największy tryumf 
XX wieku. 

Przegrali popi sprawę. Korespondent 
petersburski Warsz. Dniewn. donosi, że zamie- 
szczona w kilku dziennikach wiadomość o za- 
twierdzeniu projektu utworzenia w Rosji pa- 
trjarchatu i że urzeczywistnie nie tego projektu 
odroczono tyłko na czas jakiś, jest pozbawiona 
wszelkiej podstawy. Sprawa  patrjarchatu roz- 
strzygnięta została kategorycznie w duchu prze- 
czącym i prawdpodobnie nie prędko będzie 
wznowiona. Co się tyczy projektowanego w 
Moskwie soboru duchownego, to zajmie się on 
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tylko sprawą zarządu dyecezjalnego, reorgani- 
zacją akładów naukowych, będących pod za- 
rządem duchowieństwa i td. 

Rosyjskość warszawskiego uniwersy- 
tetu. jak bardzo niesprawiedliwem jest rusyfi- 
kowanie warszawskiego uniwersytetu, niech po- 
twierdzą cyfry urzędowe, które ostatni Kraj 
przytacza. Sprawozdanie urzędowe uniwersytetu 
za rok 1904 podaje następne tablice: Liczba 
studentów według wyznań: prawosławnych 
266—17,7 proc, ormiano-gregorjan 1—0,1, 
rz.-katolików 988—65,6, luteran 76—3, l. augsb.- 
reformatów 17—1,1, żydów 185—12,3, angii- 
kanów 1—0,1. 

Według pochodzenia szlachty 354 — 23,5, 
synów uizędników 325 2:,7, stanu duchowne- 
go 50—3,3, stanu kupieckiego 24—1,6, miesz- 
czan 675—44,9, chłopów 49—3,2, obcych pod- 
danych 25—1,7. 

Ponieważ nie wszyscy prawosławni należą 
do narodowości rosyjskiej, a nie wszyscy stu- 
denci stanu duchownego są seminarzystanii, 
więc należy przypuszczać, że liczba studentów 
narodowości rosyjskiej wynosi mniej niż 17,7, 
a liczba seminarzystów mniej niż 3,3 proc., 
czyli, że seminarzyści stanowłą zaledwie piątą 
część studentów narodowości rosyjskiej. 

Marki pułkowe. Na ziecenie króla Wi- 
ktora Emanuela każdy z pułków armji włoskiej 
otrzymał do wyłącznego użytku specialne marki 
pocztowe z wyobrażeniem godeł pułkowych. 
Dowiedziawszy się o tem, filateliści francuscy 
zwrócili się do ministra wojny B 'rteauxa z pro- 
śbą, aby polecił również dla każdego z pułków 
armji francuskiej przygotować takie marki, 
a gdy minister przyjął prośbę przychylnie, 
Związek filatelistów francuskich przedstawił mu 
do wyboru cały szereg rysunków marek pro- 
jektowanych. Jeżeli zatem projekt powyższy bę- 
dzie urzęczywistniony, to rok bieżący zaznaczy 
się między innemi, również niezwykłą obfitością 
nowych marek pocztowych, ku wielkiej uciesze 
filatelistów. 

Jak pracował Juljusz Verne? Zmariy 
autor tylu podróży fantastycznych prowadził ży- 
cie bardzo spokojne i regularne. Pracował bar- 
dzo dużo w sposób niemal biuroksatyczny. Wsta- 
wał codzień o 8 rano, ubierał się i naczczo 
zasiadał do pisania. Przez sześć godzin nie 
wstawał od biurka, potem jadł Śniadanie i szedł 
do klubu kupieckiego, gdzie odczytywał wszy- 
stkie dzienniki, rob ąc notatki z naukowych od- 
kryć i wynalazków. Następnie zajmował się 
sprawami miasta, przez lat piętnaście bowiem 
był radnym miejskim i swoje obowiązki spełniał 
tak skrupulatnie i z takiem przejęciem, jak gdy- 
by to było jedynem jego zadaniem Życiowem. 
Po obiedzie chodził na długie spacery za mia- 
sto, wieczory spędzał w kółku rodzinnem. Dzięki 
tylko tak regularnemu i systematycznemu try- 
bowi życia od roku 1862 do 1905 zdołał na- 
pisać 104 tomów, właściwie -- dwa razy tyle, 
zwykł był bowiem pisać ołówkiem, a potem po 
ołówku piórem, jak to robią dzieci. Obojętnym 
był zupełnie na olbrzymie powodzenie swych 
utworów, które były tłóriaczene na wszystkie 
niemal języki europejskie. 

Angielski budżet państwowy. W an 
glelskiej lzbie deputowanych kanclerz skarbu, 
Austen Chamberlain, przedstawił budżet i oświad - 
czył, że rok finansowy 1904/5 kończy się nad- 
wyżką 1,400.000 funtów sterlingów w docho- 
dach. Preliminowane w budżecie 1905/6 wydat- 
ki obliczone są na 141,032.000 funtów, docho- 
dy na 144,004000 funt. Z wynikającej nadwy- 
żki 2,972.600 funtów proponuje kanclerz skarbu 
przeznaczyć miljon na utworzenie stałego fun- 
duszu amortyzacyjnego. Cło od herbaty ma być 
zniżone o dwa pensy na funcie; skarb utraci 
na tem 1,550.000 funtów rocznie. Zniżenie cła 
ma wejść w życie 1 lipca br. Austen Chamber- 
lain w mowie, uzasadniającej budżet, stwierdził, 
że Anglja dźwiga się powoli, ale stopniowo z 
depresji, jakiej ulega w ostatnich czasach, a 
zarazem zwrócił uwagę na szczuplejący syste- 
matycznie dochód celniczyod napojów gorących 
i piwa. Szczuplenie to zdaje się rzucać chara- 
kterystyczne światło na zmianę przyzwyczajeń 
narodu. Dług państwa wynosił w dniu 31 mar- 
ca 796,736.: 00 f. st. 


Jacht królowej Dragi. U brzegu Dunaju 
w Wiedniu przez parę dni stał na kotwicy jacht 
nazwiskiem „Draga“. Jest to statek zamordo- 
wanej królowej serbskiej. W dzień ślubu oby- 
watele Białogrodu ofiarowali ten statek żonie 
króla, wdowie Maszyn. [acht, nazwany imieniem 
właścicielki, tworzył część jej osobistego ma- 
jątku. Skutkiem tego po zamordowaniu królo: 
wej, jacht należał do spadku, który przypadł 
siostrom Dragi. Te sprzedały statek za 40,000 
franków pewnemu pomysłowemu przedsiębiorcy, 
który postanowił pokazywać go za opłatą w 
rozmaitych miastach. 

I jak tylko nastała cieplejsza pora roku, 
jacht ruszył w górę Dunaju W Budapeszcie 
policja nie pozwoliła na oględziny statku przez 
publiczność, w Preszburgu natomiast nie sta- 
wiano przeszkód, tak, że za 40 halerzy każdy 
miał prawo oglądania statku. To samo w Wie- 
dniu. Publiczność dążyła tłumnie, aby zwiedzić 
wnętrze jachtu, w którem niejednokrotnie ba- 
wiła małżonka króla Aleksandra. Dzisiejszy wła- 
ściciel jachtu „Draga* widocznie dobrze znał 
naturę ludzką i wcale się nie przeliczył, gdyż 
zebrał w Wiedniu sporą sumkę, 

Alrus precatorius — tak zwie się rośli- 
na obdarzona przedziwną wrażliwością na wpły- 
wy powietiza i drgnienia skorupy ziemskiej. 
Odkrywca jej, meteorolog austijacki J. F. No- 
wack, osiadły od kilku lat w Londynie, miał 
onegdaj w Wiedniu wykład o tym barometrze 
roślinnym. Nowack twierdzi na podstawie 20- 
letnich badań, że Alrus z całą ścisłością prze- 
powiada stan pogody, deszcz, burze i cyklony 
i że nawet czas ich przyjścia można oznaczyć 
na podstawie wzkazówek rośliny. Jest ona tak 
niesłychanie czułą, że oddziaływują na nią 
wpływy atmosferyczne z odległości 14000 kim. 
Nowak urządził ałrusowe stacje meteorologiczne 
w Londynie i w Wiedniu i obie doskonale 
spełniają śwe zadanie. W ciągu r. b. zamyśla 
Nowack wybrać się na czele stosownej ekspe- 
dycji do Meksyku, ojczyzny Alrusa, aby stam- 
tąd przywieźć około 2000 egzemplarzy tej ro- 
śliny i wzbogacić nimi swe stacje meteorolo- 
giczne. — Nowack zaleca zakładanie takich 
instytutów w całej monarchii twierdząc. że były- 
by one nietyłko tańsze, lecz także sprawniejsze 
od dzisiejszych  obserwatorjów meteorologi- 
cznych. 
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w Mentonie człowiek, — o którym dawno już 
zapomniano, — który jednak swojego czsu 
odegrał rolę znaczną w dziejach panowania 
króla serbsklego Milana. Wybitny mąż stanu, 
Filip Christicz, będąc agentem serbskim w Stam- 
bule, poślubił tam pannę Astemizję Joannides, 
Greczynkę wielkiej urody, córkę budowniczego 
stambułskiego. Gdy następnie powrócił do Bia- 
łogrodu, piękna pani Christiczowa zajęła u dwo- 
ru miejsce pierwszorzędne, stała się ulubienicą 
króla, rywalką królowej Natalji i w końcu za- 
jęła nawet niepodzielnie miejsce jej w sercu 
Milana. Christicza wygrawiono jako posła do 
Berlina. Stamtąd rozpoczął proces rozwodowy 
i rozwód otrzymał. Po latach kilku król Milan 
zaproponował mu powrót do Serbji. Christicz 
odpisał: „Wasza królewska mość zniweczyłeś 
moje szczęście malżeńskie. Nie szemrzę prze- 
ciwko temu, powrót mó! jednak do ojczyzny 
jest niemożebny.. Brzydzę się brudem pod 
każdą postacią“. Wziąwszy następnie dymisję, 
wyjechał do Rosji, tam ożenił się powtórnie i 
mieszkał odtąd bez rozgłosu w majątku diugiej 
swojej żony. Owocem stosunku, Milana z Arte- 
mizją był syn Jerzy, uznany jawnie przez Mila: 
na, noszący jednak nazwisko rodowe Chisti- 
czów z powodu ogoru królowej Natalji, która 
nie pozwoliła mężowi chłopca usynowić. Wy- 
chowywany początkowo przez rodziców matki 
w Stambule, młody Jerzy oddany był następnie 
przez opiekuna swojego, hr. Zichy, do szkoły 
kawalerskiej w Gotha, gdzie też obecnie prze- 
bywa. Kto wie, czy nie przypadnie mu kiedyś 
w udziale ta sama korona, której tak brutalnie 
pozbawiono brata jego Aleksandra ? 


* V. Zwyczajne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa „Samopomocy lekarzy* odbędzie się w 
Krakowie dnia 29 kwietnia b. r. o godzinie 5 popo- 
łudniu w „Domu lekarskim* przy ulicy Radziwił 
łowskiej. gr: 

* Małe pryszczyki wyrzuty, wągry, piegi, plamy 
wątrobia-e lub inne nieczystości skóry ma na twarzy, 
kto nie używa C Balassy sławnego na cały świat 
prawdziwego angielskiego zupełnie nieszkodliwego 
Mleka ogórkowego, które czyni cerę świeżą, białą 
i młodzieńczą. Skutek następuje pewnie po 2—3 ra- 
zowem posmarowaniu. Należy na to zważaćby na 
każdej flaszce nazwa „Balassa“ była widoczna. Flaszka 
2 korony. Skład główny: ZYGM. RUCKER, Lwów; 
F. Breyer, Przemyśl „Na Bramie* 1. 4; Reim i Spółka 
Kraków. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej. 

Na rannych 
p. X. Y. Z. 10 kor. P 

Na czesne dla pilnego a ubogiego 
ncznia IV kl.) gimn., (zamiast Wolańskiego), zło 
żyła p. Oktawia Postępska z Gries 2 kor. 

Dla nieuleczalnie chorej 
złożyli w dalszym ciągu p. W. B. 1 kor. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar testru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę, po raz pierwszy (nowość) 
„Figurantka* („La Figurante*), komedja w 3 
aktach z francuskiego Franciszka de Curer'a. 
Gościnny występ p. Wandy Slemaszkowej, ar- 
tystki teatrów warszawskich. 

Jutro we czwartek, po raz pierwszy 
(nowość) „Rzeczpospolita Babińska", opera ko 
miczna w 3 aktach, słowa Adolfa Kitscnmana ; 
muzyka Mieczysława Sołtysa. 

Biesiada miłości apostołów, R. Wa 
gnera, którą wykona „Chór akademicki“ na 
własnym koncercie w sali Filharmonji, w pier: 
wszych dniach maja, jest jednym z najpiękniej- 
szych utworów tego kompozytora. Każdym 
z chórów uczniów inne miotają pragnienia i trog! 
— a w zespole wszystkich trzech chórów, 
gdzie każdy zachowuje indywidualne swoj: ce 
chy, dramatyczność sięga szczytu. Na małodu 
szne ich wołania, Apostołowie (12 basów) śŚląc 
im błogosławieństwo i pozdrowienie, krzepią 
ich odwagę własnym przykładem i zacięta, 
stawiają im przed oczy obraz jeszcze straszaiej- 
szych prześladowań i okazują ogrom miłości 
swej ku Panu. Wówczas cały zespół wybucha 
olbrzymią modlitwą o łaskę, pomoc i oświsce- 
nie, o zesłanie Ducha św. modlitwą, nie malącą 
równej sobie w literaturze muzycznej. Głosy 
z niebios powiewią, cichą melodją, zapowia 
dają uczniom, spełnienie ich prośby. Cała ta 
część á capella, jest arcydziełem pod względem 
charakterystyki dramatycznej i kotorystyki cho- 
ralnej. 

vystawa reprodukcyj fotomechani- 
cznych i litograficznych, przedstawiająca różne 
procedery robót ilustracyjnych, opartych na 
fotografji i litografii, urządzona staraniem tuwa- 
rzystwa „Ziarno“, otwartą zostanie w Muzeum 
przemysłowem dziś, dnia 26 kwietnia. Przeróżne 
techniki reprodukcyjne cynkografji, druków trój- 
barwnych, heljograwury, autotypji, Światłodruku 
itp. które w przeważnej części składają się na 
współczesną ilustrację, stanowiąc dziś potężny 
czynnik popularyzacji dzieł sztuki, uwidoczn'one 
są na wystawie w kolejnych fazach rohoty, 
dając w ten sposób dokładne o niej wycbra: 
żenie. Materjału do tej zajmującej wystawy do- 
starczyły słynne firmy czeskie Husnika i Hauslera, 
oraz Neuberta w Pradze. Uzupełniają i dekorują 
wystawę artystyczne afisze przeważnie polskich 
i czeskich artystów. 
Be 


Bank Ziemski w Poznaniu. 


Pomimo coraz większych trudności, $ta- 
wianych przez Prusaków, i mimo nowego 
prawa o osadnictwie, Bank Ziemski w Poznaniu 
dał w r. 1904 rezultaty zadowalające pod 
względem finansowym. 

Zwyczajne walne zebranie odbyło się w 
lokalu bankowym we wtorek dnia 18 kwie- 
tnia br. pod przewodnictwem p. Stanisława 
Morawskiego, w zastępstwie p. prezesa St. 
hr. Żółtowskiego, przebywającego za granicą 
dla poratowania zdrowia. Przewodniczący dał 
pogląd na czynności Banku Ziemskiego w 
roku ubiegłym i obecny stan iteresów. 

Sprawozdanie, bilans i rachunek zysków 
i strat, przedstawione w nieobecności chore- 
go dra Kalksteina przez członka zarządu Al, 
Chrzanowskiego, przyjęło walne zebranie i 


rodaków w Mandżurji, 


służącej 


po odczytaniu protokołu komisji rewizyjnej - 


przez dra T. Jackowskiego, potwierdziło bez 
zmian, udzielając zarządowi i radzie nadzor- 
czej jednomyślnie pokwitowanie. 

Czysty zysk m. 216.452 94 dał możność 
rozdzielenia jak zawsze dywidendy 4%,, oraz 


stosownie do §. 14 statutu. Tym sposobem 
edłożone dotychczas fundusze rezerwowe wy : 
noszą obecnie m. 271 58726. 

Pozostałość w gruntach do rozsprzeda- 
nia z poprzedniego roku wynosiła w 19 po- 
zycjach Ha. 3461,2008. — W ciągu r. 1904 
podjął nowych 7 interesów parcelacyjnych 
w ogólnym obszarze Ha. 1212,4161, tak, iż 
ogółem miał do rozsprzedania Ha. 46736169 
w odrębnych 26 pozycjach, z których 14 na 
ryzyko własne, Banku ziemskiego, 12 na ra- 
chunek komitentów. 

W ciągu roku 1904 rozsprzedano Ha. 
1429,8113 pomiędzy 141 osadników, przy- 
czem 8 objektów parcelacyjnych ukończono, 
tak, iż na rok 1905 pozostało do rezsprze- 
dania Ha. 3243,8056 w 18 majątkach. 

Z występujących 3 członków rady nad- 
zorczej wybrano jednomyślnie ponownie pp. 
Stanisława hr. Żóltowskiego, dra Celicho- 
wskiego i Józefa Czapskiego, do komisji zaś 
rewizyjnej także jednogłośnie pp. dra Ta- 
deusza Jackowskiego i Jana Paczkowskiego, 
a na zastępców pp. Antoniego Brylińskiego i 
dra St. Jerzykowskiego. 


Z Warszawy. 


Korespondent Nowej Reformy donosi 
z Warszawy pod datą 24 kwietnia: Święta 
minęły bardzo spokojnie, bez ja- 
kichkolwiek zajść i wypadków. 
Dowodem wyjątkowego stanu miasta hyły 
tylko patrole wojskowe piesze i konne, które 
krążyły po wszystkich ulicach i dzielnicach, 
liczniej w pierwsze, niż w drugie święto. 

Gsnsrał- gubernator Maksymowicz po- 

wrócił do Warszawy w sobotę o godzine 8 
min. 55 wieczorem z takiemi samemi ostro- 
żnościami, jakie zarządzono przy wyjeździe. 
Na ulicach od dworca do zamku rozstawiono 
silne oddziały wojska, kozaków, żandarmów 
i policji. Kareta generał-gubereatora otoczona 
była konwojem Kubańców. 
Pierwszym krokiem generała Maksyma- 
wicza po powrocie było odwołanie zarzą- 
dzonego przez kuratora okręgu naukowego, 
Szwarca, zwracania papierów i dokumentów 
studentów uniwersytetu i odroczenie tego za- 
rządzenia do 14 września, czyli do początku 
nowego roku Szkolaego. Równa się to pozo- 
stawieniu w Warszawie studentów zagrożo- 
nych wydaleniem. 

Jaczewski przybył do Warszawy wraz 
z Maksymowiczem, nie wjechał atoli do mia- 
sta, jak „ekscelencja”, karetą, lecz tylko 
skromnie dwukonną dorożką, jadąc za całym 
orszakiem Maksymowicza. 

W mieście rozrzucają obecnie drukowaną 
czerwonemi literami na białym papierze ode- 
zwę „Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i 
Litwy“, wzywającą „wszystkich robotników 
w mieście i na roli* do wstrzymania się od 
pracy w dniu 1 maja i do urządzenia de- 
monstracyj. Odezwa ta zwraca uwagę, że po 
krwawych dniach w Petersburgu, Warszawie, 
Łodzi i Dąbrowie „nie ma już innej drogi do 
wywalczenia postulatów socjalno-demokraty- 
cznych*, jak dokończenie rozpoczętej re- 
wolucji. P é 
„Ten maj — czytamy w niej — powi- 
nien być ostatnim, który nas i naszych braci 
rosyjskich zastaje w niewoli politycznej; o0- 
statnim, który przyświeca zbrodniom carskie- 
go rządu, jego rzeziom we własnem państwie 
i rzezi wojennej na Wschodzie. 

„Na bok pracę dla wzbogacenia kapita- 
listów w dniu 1 maja! O nasze teraz losy 
chodzi, o naszą przyszłość! Bracia! Bój o- 
statni z samowładztwem i zwycięstwo już 
bliskie !* i A 

Wobec tego władze rosyjskie "czynią już 
dziś przygotowania do stłumienia ewentual- 
nych zaburzeń. 


Kwestja litewska. 


Czytamy pod tym tutułem w warszaw- 
skim Dzienniku dla wszystkich: 

Polska i Litwa, choć różnoplemienne, 
przez chrzest Jagiełły i małżeństwo jego z 
Jadwigą ścisłym zostały złączone związkiem. 
W ciągu dziejów były niekiedy pomiędzy 
Litwą i Koroną waśnie, lecz miały one cha- 
rakter nieporozumień w rodzinie i nigdy nie 
trwały długo. Polska, jako wcześniej chrztem 
św. obmyta, wcześniej zdołała przyswoić so- 
bie cywilizację zachodu, wobec Litwy więc, 
z matury rzeczy, zajęła przodujące i kierowni- 
cze stanowisko. Litwa ze swej Strony chętnie 
poddawała się cywilizacyjnym wpływom Ko- 
rony. Wyższe warstwy narodu litewskiego 
powoli przyjmowały tradycje, obyczaj, język 
Polaków. Wspólność interesów, związki mał- 
żeńskie między szlachtą litewską a polską do 
reszty dokonały tej asymilacji. Kmieć zaś li- 
tewski, jako w życiu publicznem udziału nie 
mający, przywiązany do miejsca, wprawdzie 
przyjął wiarę polską, uznawał Polskę za 
swoją ojczyznę, lecz zachował swój dawny 
obyczaj, ubiór, język — słowem, odrębny 
charakter narodowy. 

Stąd wytworzyły się dwa typy Litwina : 
szlachcic litewski spolszczony i kmieć, który 
pozostał szczerym Litwinem. W ten sposób, 
bez niczyjej winy, stała się krzywda dzłejo- > 
wa Litwie, bo pod względem narodowościo- 
wym utraciła ona swe wyższe warstwy. Lecz 
w wieku XIX rwą się pęta poddaństwa. 
Szlachta traci uprzywilejowane swe stanowi- 
sko i uposledzony dotąd kmieć zyskuje pra- 
wa obywatelskie. Szkoły publiczne Są dlań 
otwarte, obok synów Szlachty zasiadają w 
nich dzieci włościańskie. Z początku pobo- 
żny Litwin kształci swe dzieci przeważnie na 
księży, lecz powoli wytwarza się cały zastęp 
ludzi ze stanu włościańskiego, mających dy= 
plomy uniwersyteckie. 

Ci ludzie z początku wzmocnili tylko 
szeregi Polaków na Litwie, lecz z czasem 
zrodziło się wśród Litwinów pytanie, czy 
godzi im się pozostawać obojętnymi wzglę- 
dem sprawy narodowo-litewskiej ? Dały się 
tu i owdzie słyszeć hasła, nawołujące inte- 
ligencję litewską do uprawiania języka ro- 
dzinnego, a jednocześnie na wszechnicach 
niemieckich zainteresowano się mową  litew- 
ska, jako zabytkiem zamierzchłej przeszłości. 
To było przyczyną, że inteligentni Litwini 


vzmocnienia zwyczajnego i nadzwyczajnegotem skwapliwiej zaczęli się krzątać około u- 
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prawy mowy rodzinnej, Ci pracownicy, z po- 
czątku nieliczni, jednają dla swej sprawy 
coraz to mowych zwolenników, zakładają 
czasopisma w Prusach i w Ameryce, napra- 
wdę myślą o uzyskaniu dla mowy chłopa 
litewskiego praw języków kulturalnych. 

W ten sposób zrodziła sie „kwestja 
litewska*, która, niestety, posłużyła za oka- 
zję do powaśnienia dwóch węzłem odwie- 
cznego braterstwa połączonych narodów. 
Która w tej waśmi zawiniła strona? — tru- 
dno przesądzać. Zdaje się, że obie. Lecz po- 
zostawmy Litwinom sąd o sobie, sami zaś 
szczerze wyznajmy, cośmy względem nich 
zawinili, a zawiniliśmy bezwarunkowo. 

Jeżeli już pominiemy zarzut, czyniony 
nam przez Litwinów, jakobyśmy przemocą 
Litwie narzucili kulturę, gdyż temu przeczą 
dzieje, to zachowanie się nasze wobec bu- 
dzącego się życia narodowo-litewskiego ża- 
dną miarą nie było bez zarzutu. Budzący się 
ruch narodowy Litwinów ochrzciliśmy „ma- 
nją* (litwomania), czem niemałą wyrządzili- 
śmy krzywdę ich sziachetnemu uczuciu na- 
rodowemu. Powiedziałem: szlachetnemu, i 
słowa tego nie cofam. Bo jeżeli ruch naro- 
dowy czeski dla nas jest sympatycznym, je- 
żeli usiłowania Śląska w celu otrząśnięcia 
się od wpływu germanizmu witamy z rado- 
ścią, to jakiem prawem możemy czuć nie- 
chęć względem takiegoż samego ruchu na 
Litwie ? Nic to nie znaczy, ża własna kultura 
Litwy pozbawia nas prozelitów. Byłby to 
egoizm, który naszemu szlachetnemu naro- 
dowi zawsze był obcym; wszak nie jesteśmy 
teutonami ! 

W roku ubiegłym zaszedł fakt, nową 
poczynający erę w dziejach Litwy. jest to 
dane przez rząd pozwolenie na druk lirew- 
ski. O fakcie tym jednakże prasa nasza z 
małymi wyjątkami dyskretne zachowała mil- 
czenie. Nie mogło to naturalnie nie dotkuąć 
Litwinów, którzy do naszej, jako bratniego 
narodu  sympatji bez zaprzeczenia mają 
prawo. 

Widzimy więc, że postępowanie nasze 
z Litwinami, zwłaszcza w ostatniej dobie, 
nie było bsz zarzutu. Zapomnijmyż tedy raz 
przecie uraz wzajemnych, podajmy sobie 
bratnie dłenie i żyjmy jax bracia! 


Więzienia klasztorne w Rosji. 


Z powodu zniesienia więzień w klaszto- 
rach prawosławnych dla sekciarzv, przypomi- 
mają dzienniki opisy tych więzień w dziele 
Bugawina o sekciaratwie w Rosji. Bugawin 
tak przedstawia owe więzienia: 

Inicjatywa w sprawach o zamknięcie w 
więzieniach klasztornych pochodziła prawie 
zawsze od duchowieństwa miejscowego. Spra- 
wy tego rodzaju rozpatrywane i decydowane 
były zawsze na drodze administracyjnej bez 
śledztwa i sądu, lub też jak naprzykład w hi- 
storji Rachowa — wbrew orzeczeniu sądowemu. 
Skazanych dostawiamo na miejsca przezna- 
czenia w sposób rozmaity, zależnie od stopnia 
tajemnicy, jaką osłaniano więźnia. Więc odsta- 
wiano: albo w towarzystwie dwóch żandar- 
mów, albo pod konwojem policyjnym. albo 
w towarzystwie urzędnika policyjnego lub 
oficera żandarmskiego, albo wreszcie — etapem. 

-Przepisy co do. postępowania z aresztowanym 

podczas drogi pełne są surowych szczegółowi 
przewidywań. Po przybyciu na miejsca, nastę- 
powała skrupulatna rewizja osobista, połączo- 
na z odebraniem więźniowi wszystkich pie- 
niędzy i rzeczy. Najsurowiej przestrzegano, 
aby nie posiadał żadnych materyałów piśmien- 
nych ani książek, mie wyłączając biblji lub 
książek do nabożeństwa. 

Więzienia składają się z pojedynczych 
cel, otoczonych niezmiermej grubości mocno 
wilgotnemi ścianami. Okno zakratowane, cza- 
sem dwoma i trzema rzędami krat, wychodzi 
na głuchą, wysoką Ścianę. Więzienia nie opala 
się nigdy. We drzwiach mocno zaryglowanych, 
otwor obserwacyjny, którego pod żadnym 
pozorem zasłonić nie wolmo. Tymczasem kon- 
tyngent klasztornych skazańców to ludzie 
przeważnie wysoce religijni, czujący duchową 
potrzebę gorliwej modlitwy. Otwór we drzwiach 
jest dla nich No kucziiy; ale nie pomogą ża- 
dne prośby, zasłonić ant na chwilę nie można. 

rzez czas długi jak majgłębsza tajemni- 
ca ośłaniała wszystko, co się tyczyło owych 
więzień. Dopiero w roku 1880, dzięki krótko- 
trwałym wpływoni Loris-Mellkowa, pozwolo- 
mo zacząć mówić o strasznym klasztorze So- 
łowieckim. Do ostateczneho zaś skasowania 
tego więzienia w r. 1903 najwięcej się przy- 
czynił b. minister wojny A. N. Kuropatkin. 


Książę Lahowary. 


Znają go kroniki kryminalistyczne całego 
świata, znają go więzienia i domy obłąka- 
nych. Książę Lahowary — to krół złodziejów 
międzynarodowych. I oto ten pan niebezpie- 
czny, którego prawdziwe nazwisko jest Mo- 
nolescu, ogłosił swoje pamiętniki. Dziwna 
książka. 

Monolescu w tonie fejletonowym pisze o 
swojem życiu, które wprost oślepia gwałto- 
wnemi zmianami światła i zmroku. Pamiętni- 
ki jego są istną kopalnią dla prokuratorów, 
adwokatów, lekarzy, filozofów i „last but not 
least* dia złoczyńców. 

Jerzy Monolescu urodził się w maju 1871 
roku w Rumunji. Jego ojciec był kapitanem. 
Młodemu chłopcu, nie mającemu ochoty do 
nauki, a skłonnemu do awanturniczości, mia- 
ło morze być wychowawcą. Posłane go do 
szkoły kadetów i tu odrazu zajął pierwsze 
miejsce wśród kolegów. Ale uciekł wśród no- 
cy burzliwej, I odtąd już, z pieniędzmi czy 
bez pieniędzy, na pokładzie Staików, w 
awanturach karkołomnych, zawsze ujawnia 
te same właściwości charakteru: chytrość, 
zuchwałość bezprzykładną, czelność cynizm i 
bezwzględną chciwość cudzego mienia. 

Gdy poselstwo rumuńskie w Atemach 
odrzuca jego prośbę o bezpłatne odesłanie go 
do ojczyzny, chłopak 16letni poptelnia za- 
mach samobójczy i bliskim jest Śmierci. Wte - 
H zbliża się do jego łóżka królowa duńska. 

dwiedziła szpital przypadkiem, rozpłakała 
się nad samobójcą, otoczyła go najczulszą 
opieką, odwiedzała co tydzień osobiście i po 
trzymiesięcznej kuracji odesłała go własnym 
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kosztem do ojczyzny. Ale chłopak nie wy- 
trzymał długo w Rumunji. Przez różne kłam- 
stwa i oszustwa, dostaje się wreszcie nad 
Sekwaaę i zapisuje się na kursa prawnicze, 
ale noce spędza w kawiarniach. Od rodziny 
otrzymuje tylko... 300 fr. miesięcznie, lecz 
niebawem zaczyna żyć po królewsku. Dzięki 
kradzieżom, popełnianym w Louvrze, Prin- 
temps i Bon Marchć, sakiewka jego jest za- 
wsze pelna. Niebawem ma już własną willę, 
dwie karety, konie wyścigowe, największe 
salony Paryża otwierają się przed nim, a on 
kasy rozbija i kradnie brylanty. Nareszcie, 
dnia 17 kwietnia 1890 roku wydaje się 
wszystko. Jerzego aresztują pod zarzutem 
złodziejstwa i oszustwa na sumę 540.000 fr. 
Sądy skazują go na 4 lata więzienia. Liczy 
„on wtedy łat 19. 

Gdy wreszcie przywrócono mu wolność, 
fortuna znów uśmiechnęła się do niego! Jego 
cynizm i krew zimna graniczyły z nieprawdo- 
podobieństwem. Z ukradzionemi świeżo klej- 
notami w kieszeni zmusza on stróżów spra- 
wiedliwości do kornych przeproszeń za „po- 
pełnioną omyłkę*. Chcąc wywieść *w pole 
kilku detektywów, którzy zbyt natarczywie 
obserwowali go w San Francisce, wstępuje 
w szeregi policji i sam odgrywa rolę de- 
tektywa. Przenosi się ustawicznie z miejsca 
na miejsce. Gra i przegrywa w Monie Carlo 
tysiące, setki tysięcy, miljony. Żeni się z ko- 
bietą, należącą do najwyższej arystokracji 
niemieckiej i majszczęśliwsze miesiące swo- 
jego życia spędza nad brzegami jeziora Bo- 
deńskiego, gdzie z wielkiem niebezpieczeń- 
stwem ratuje od śmierci przyjaciela i jego 
córkę. Niebawem jednak fortuna znów się od 
niego odwraca. Stracił wszystko, więc kra- 
dnie w Luzernie; potem we Frankfurcie mad 
Menem wyskakuje z druglego piętra, aby 
ujść czyhającej na niego policji, wreszcie do- 
staje się znowu do więzienia, a następnie, 
dzięki doskonale przeprowadzonej symulacji 
obłędu, do domu warjatów w Herzberge pod 
Berlinem, skąd niebawem zbiedz mu się udaje. 
Ucieka do Rumunji, potem do Ameryki i tu 
pisze swoje pamiętniki. Na ostatniej stronicy 
oświadcza, że „zamierza rozpocząć nowe i 
lepsze życie“. 
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Wojna Japonji z Rosją. 
(1elegr. „Dzien. Polsk."). 
Rekonstrukcja floty rosyjskiej. 

Nowy Jork. (Tel. wł.). Jak dzienniki 
donoszą, prezydent trustu stalowego, Schwaab, 
zawarł z rządem rosyjskim umowę w sprz- 
wie odnowienia i rekonstrukcji okrętów floty 
rosyjskiej. W tym celu założy on olbrzymią 
fabrykę w jednym z portów morza Czarnego. 

„Djana*. 

Paryż. Do agencji Havasa donoszą z 
Saigonu: Wiadomość, że załogę rosyjskiego 
okrętu „Djana“ przewieziono na pokład okrę- 
tów floty bałtyckiej, jest nieprawdziwą. Wy- 
dano ścisłe rozkazy, zwarantujące neutralność. 
Komendant „Djany* codzień zdaje raport ko- 
mendantowi portu w Saigonie. Z wyjątkiem 
jednego marynarza, który zmarł, i pięciu cho- 
rych, załoga jest w komplecie. Ponieważ ko- 
mendant „Djany* objawił zami zamiany 
miejsca, w którem okręt ten Stoi na kotwicy, 
na inne w obrębie portu, przeto minister ko- 
lonij, dla uniknięcia wszelkiego możliwego 
naruszenia neutralności, kazał wsunąć z „Dja- 
ny* i przetransportować na pokład okrętów 
francuskich maszyny, konieczne do wyjazdu itp. 

Flota japońska. 

Czifu. Z Korei donoszą 25 b m., że 
dnia 20 b. m. admirał Togo z większą czę- 
ścią swej floty bawił w zatoce Mazampo. 

Flota rosyjska. 

Saigon. Godz. 9 m. 30 rano. Kores- 
pondent Agencji Havasa donosi: Dnia 20 b. 
m, widziałem, że około 20 okrętów japoń- 
skich krążyło koło zatoki Kamranh. Rosjanie 
przyaresztowali dwa okręty francuskie, nała- 
dowane ryżem, a płynące z Saigonu do Ja- 
ponji. Oficerowie rosyjscy oświadczają, że 
eskadra admirała Reżdestwieńskiego zdecy- 
dowaną jest na walkę i będzie się starała 
nieprzyjaciela zwyciężyć, choćby została zu- 
pełnie zniesioną. Każdy okręt otrzymał oso- 
bne przeznaczenie, a zupełnie specjalna tak- 
tyka zostanie przedsięwziętą przeciw japoń- 
skiemu okrętowi admiralskiemu, W niedzie- 
ię ponownie słyszano strzały ar- 
matnie w okolicy zatoki Kamrankb. 

W Mandżurji. 

Londyn. (Tel. wł.). Do dzienników tu- 
tejszych donoszą z Tokio ma podstawie 
informacyj zasiągniętych w tamtejszych ko- 
łach wojskowych, że armja japoń- 
ska w Mandżurji przygotowuje a- 
tak na całej linji przy równocze- 
snem oskrzydleniu pozycyj rosyj- 
skich. Szanse armji japońskiej mają być 
obecnie daleko bardziej korzystne, aniżeli 
przed bitwaimi pod Liaojangiem i Mukdenem. 

Berlin. (Tel. wł.). Local Anzeiger do- 
nosi z Petersburga, że 53 dywizja piechoty 
w najbliższych dniach wysłaną będzie na 
plac boju. Również wkrótce wyruszą do 
Azji wschodniej dalsze posiłki. 


Singapore. (Biuro Reutera), W sobotę 
popołudniu aresztowano na _ufortyfikowanej 
wyspie Pulo-Bani pewnego Rosjanina, który 
podał, iż się nazywa Antonowicz- Arwicz, ale 
paszport jego opiewał na inne nazwisko. 
Aresztowany został z tego powodu, iż prze- 
bywał na wyspie bez zezwolenia władzy. 
Uważają go za szpiega. 


Z caratu. 
fTeiegram „isziennika Polskiego”). 

Groźba rozruchów antiżydowskich. 

Londyn. Według doniesienia Daily 
Express z Petersburga, w Kiszyniewie, Odesie 
i innych miastach południowej Rosji zachodzi 
obawa wielkich rozruchów antiżydowskich 
podczas świąt wielkanocnych ruskiego obrząd- 
ku, Wskutek tego gubernatorowie owych po- 
łudniowych gubernij zażądali znacznych po- 
siłków wcjskowych. Żydzi w Odesie nie mają 
jednak zaufania do obrony ze Strony rządu i 


dlatego organizują samoobronę. Młodsi lu- 
dzie wśród żydów zaopatrują się w broń i 
amunicję. Na ten cel starsi i zamożniejsi ży- 
dzi porobili znaczne składki. 
Aresztowania uczniów konserwatorjum. 

Petersburg. Na rozkaz petersburskie- 
go gradonaczalnika, uwięziono 101 uczniów i 
uczenic tamtejszego konserwatorjum, z powo- 
du znanych manifestacyi, na przeciąg jednego 
miesiąca. Uczniów interuowano w więzieniu 
kolomeńskiem, uczenice w Spaskiem. 

Proces Gorkiego. 
Petersburg. Według doniesienia 
Birż. Wied., rozpocznie się proces Gorkiego, 
który był pierwotnie naznaczony na miesiąc 
kwiecień, dopiero w początkach czerwca. 
Proces ten toczyć się będzie „rzed wyższym 
trybunałem petersburskim. Obrońca Gorkiego 
adwokat Grusenberg, zażądał, aby, rozprawa 
toczyła się publicznie. 
Nowy manifest carski. 

Londyn. (Tel. wł.). Daily Graphic do- 
nosi z Petersburga, że w sebotę ma się 
pojawić nowy manifest carski, za- 
powiadający ważne reformy poli- 


tyczne. 
Z Finlandji. 

Wyborg. Partja konstytucyjna w całym 
kraju jest bardzo ruchliwą i silną i prowadzi 
żywą agitację w sprawie przeprowadzenia 
konstytucji finlaadzkiej. Zgromadzenie ludo- 
we, w którem wzięły udział wszystkie war- 
stwy ludności całej guberni wyborskiej, u- 
chwaliło domagać się usunięcia wszystkich 
tych urzędników finlaadzkich i rosyjskich, 
którzy nie szanują zasadniczych ustaw kon- 
stytucji finlandzkiej. Poruszono także żądanie, 
aby ustąpił obecmy gubernator wyborski. 


Petersburg. Pet. agencja tel, stwier- 
dza, że zupełnie nieprawdziwe są wiadomości, 
rozszerzane w prasie zagranicznej, jakoby 
rząd rosyiski zamierzał zabrać depozyty, znaj- 
dujące się w instytucjach finansowych i pła- 
cić od nich 3'/; procent, 


i me, Królestwa. 


Nowy policmaster Warszawy. 


Warszawski Goniec donosi: Rany, od- 
niesione przez oberpołicmajstra miasta War- 
szawy, bar. Nolkena, podczas wybuchu bom- 
by na Zjeździe, nie grożą życiu, jednakże 
wymagać będą dłuższej kuracji, która prze- 
prowadzową będzie za granicą, co zmusza o- 
berpolicmajsira do ustąpienia z urzędu. Jako 
następca wybrany został przez władzę wyż- 
szą pułkownik Mejer, obecny policmajster 
wileński. Pułkownik Mejer służył w Warsza- 
wie jako sztab-oficer do szczególnych pole- 
ceń przy gubernatorze warszawskim, a na- 
stępnie przy pomocniku generał: gubernatora 
w dziale policyjaym, gen. Fulłonie. Odnośna 
propozycja pułk. Mejerowi co do przyjęcia 
urzędu oberpolicmajstra warszawskiego zo- 
stałą już uczyniona. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Austrjackie biuro pracy w Nowym Jorku. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W związku z po- 
dróżą radcy sekcyjnego w ministerstwie spraw 
wewnetrznych, Kaltenbrunna, który jeździł do 
Ameryki celem zbadania tamtejszych stogua- 
ków emigiacyjnych, założonem zostanie w No- 
wym Jorku biuro pośrednictwa pracy dla 

rzybywających z Austrji emigrantów. Biuro 
b zostawało pod zarządem austrjackiego 
stowarzyszenia w Nowym Jorku i będzie 
otrzymywało subwencję od rządu austrjackie- 
go. Celem bezzwłocznego niesienia pomocy 
emigrantom i udzielamia im informacyj, repre- 
zantant Towarzystwa będzie zawsze obecny 
przy wylądowywaniu emigrantów na wyspie 
Ellis Island. 

Zjazd hr. Gołuchowskiego z Tittonim. 

Berlin. Nordd. Allg. Złg. i inne pisma 
omawiają zjazd hr. Gołuchowskiego z Titto- 
aim i widzą w tem nietylko dowód  serdecz- 
nych stosuwków, łączących Włochy z Austrją, 
ale także dowód wzmocnienia trójprzymierza, 

Zjazd w sprawie głuchoniemych. 

Wiedeń. Wczoraj rozpoczęły się obra- 
dy Zjazdu nauczycieli głuchoniemych, w obe- 
cności reprezentanta ministerstwa oświaty. 
Przybyli uczestnicy z całej Austrji, także ze 
Lwowa. Omawiano kwestję wychowania głu- 
choniemych. Zjazd potrwa dwa dai. 

Oddziały bakterjologiczne. 

Praga. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze 
donoszą, że ministerstwo oświaty zamierza 
założyć przy każdym uniwersytecie w Austrii 
samoistne oddziały bakterjologiczne. Tam 
zaś, gdzie takie oddziały już istnieją, będą 
one rozszerzone. 

Sprawa kreteńska. 

Rzym. Tribuna donosi, że na onegdaj- 
szej konferencji ambasadorowie Anglii, Francji 
i Rosji zgodzili się z włoskim ministrem 
spraw zagranicznych Tittonim co do tego, że 
w obecnych stosunkach połącze- 
nie Krety z Grecją jest niemożli- 
wem i że równocześnie z zawiadomieniem 
o tej uchwale ks. Jerzego należy zapropono- 
wać zarządzenia, które mogą Się przyczynić 
do uspokojenia umysłów na Krecie. Uchwałę 
tę zaprotokołowano i będzie ona podana do 
wiadomości państw i ks. Jerzego, a ks. Je- 
rzy ma oznajmić ją prowizorycznemu rządowi 
w Therisso. 

Reformy w Transwaalu. 

Londyn. Według wiadomości urzędo- 
wych z dmia 25 bm., Transwaal otrzymał no- 
wą konstytucję, zapowiadającą reprezentację 
ludową. 


Bar. Gautsch. 

Wiedeń. Rekonwalescencja bar. Gau- 
tscha postępuje w sposób zadowalający. Je- 
dnakże pacjent musi jeszcze przez pewien 
czas nosić przepaskę na lewem oku i podda- 
wać się opiece lekarskiej. Prawdopodobnie z 
końcem tego tygodnia rozpocznie br. Gautsch 
znowu swe czynności urzędowe, ale będzie 


je załatwiał w swojem pomieszkaniu. Niewia- 
R jeszcze, kiedy będzie mógł wychodzić 
z domu, 


Budapeszt. (Węg. Biuro koresp.) Dnia 
2 maja prezydent gabinetu hr. Tisza uda się 
do Wiednia, aby wziąć udział w uroczysto- 
ściach, urządzanych z powodu przybycia 
króla saskiego. Tem samem odpadają wszel- 
kie inne kombinacje. 

Wczoraj wyjechał do Wiednia sekretarz 
Stanu w ministerstwie honwedów Gromon. 


Budapeszt. Wczoraj powrócił tu 
z Wiednia minister a latere hr. Khuen-He- 
dervary. 


Grac. (Tel. wł.) Na zgromadzeniu ka- 
tolickiego Związku chłopskiego, w którem 
wzięło udział przeszło 2.000 osób, uchwalo- 
no jednogłośnie po przemówieniu posła Mor- 
seya, który ostro krytykował stanowisko po- 
lityczne Węgier, rezolucję, domagającą się 
utrzymania mocarstwowego stanowiska mo- 
narchji i sprzeciwiającą się dawaniu Węgrom 
wszelkich koncesyj na polu wojskowem. Gdy- 
by atoli takie koncesje były dane, to zgro- 
madzeni żądają bezzwłocznego rozdziału ban- 
ku austro węgierskiego, Oraz rozdziału eko- 
nomicznego od Węgier i nałożenia ceł na 
produkta roinicze węgierskie. 

Uchwalono następnie dalszą rezolucję, 
w której protestuje się przeciw fałszywej in- 
terpretacji ustawy o protestantach na rzecz 
Wszechniemców, oraz przeciw pozwalaniu na 
agitację pod hasłem „Los von Rom!*. 

Rzym. Książę biskup krakowski, ks. 
kardynał Puzyna, wyjechał wczoraj z po- 
wrotem do kraju. 
pm ma REWA ACZ | 


Kronika z ostatniej chwili. 


Aresztowanie defraudanta. Milwaukee. 
(Tel.). Prezydent banku „First National Bank*, 
Bigetow, który zdefraudował przeszło miljon 
dolarów, został wczoraj aresztowany. Miał on 
kilku pomocników, a między innymi głównego 
kasjera Banku. 

Zapalenie opona mózgowo- rdzenio- 
wych Berlin. (Tel. wł.). Locał Anzeiger do- 
nosi z Katowic, iż w ubiegłym tygodniu zacho- 
rowało tam 117 osób na zapaienie opon mó- 
zgowych; 27 osób umarło. Także w Nowym: 
berdzie, Bochumie i innych miejscowościach, 
stwierdzono kilka wypadków. 

Berno morawskie. (Tel.), W*sprawie 
epidemji zapalenia opon mózgowo rdzeniowych 
donoszą urzędownie: W powiecie Morawska 
Ostrawa zachorowało w 6 gminach 34 osób, 
z tego 9 w Morawskiej Ostrawie, a 14 w Wi- 
tkowicach. Z chorych tych 8 wyzdrowiało a 18 
umarło. W powiecie szumberskim zachorowały 
dwie osoby. W powiecie Hranice (Mahrisch 
Weisskirchen) zachorowało w 3 gminach 7 osób, 
z nich jedna wyzdrowiała, 4 zaś umarły; w po- 
wiecie misteckim zachorowały w 4 gminach 4 
osoby; z nich dwie zmarły. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 25 kwietnia. 

(tr.) Austrjackie fabryki wagonów i maszyn 
żywią nadzieję, że w razie upaństwowienia ko- 
lei we Włoszech otrzymają duże zamówienia 
do kolei włoskich. W metywach bowiem do 
wniesionej w palamencie ustawy o upaństwo- 
wieniu oświadcza rząd włoski, że zamierza oko- 
ło 500 miljonów lir obrócić na inwestycje na 
objętych z zarząd państwa liniach kolejowych, 
przedewszystkiem zaś na powiększenie taboru 
lokomotyw i wagonów. */, a może nawet */; 
całego zamówienia otrzymają fabryki włoskie, 
resztę fabryki zagraniczne, przedewszystkiem te, 
które już dostarczały swoich wyrobów dla kolei 
włoskich, a do nich należą właśnie fabryki 
austrjackie. 

Dyrekcja austr. Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu, przedłożyła rządowi memo- 
rjał, w którym rozwija plan utworzenia wielkie- 
go towarzystwa, celem uprawiania eksportu do 
Chin. Kapitał akcyjny wynosić ma na razie 5 
miljonów kor. Zakład kredytowy zobowiązuje 
się zebrać go, ale pod warunkiem, że także 
rząd przyczyni się odpowiednim udziałem do 
powołania do życia tego przedsiębiorstwa. 

— Wiedeń 26 kwietnia. Na wczorajszy 
targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 4032 sztuk, w tem było z Galicji 399 
sztuk, z Bukowiny 69. 

Przebieg targu był ozywiony. 

Ceny spadły o 1—2 kor. 

Niesprzedano 51 sztuk. 

Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 13 
Sztuk po 64 do 71 kor., 197 sztuk po 72 do 78, 
240 sztuk po'/9 do 84 kor., 20 sztukę za 85. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 66 do 76, krowy podtuczone po 
60 do 76, bydło chude po 42 do 64 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej wagi. 

— Wiedeń 25 kwietnia Kursa gieidy 
wiedeńskiej. 

a) Łogy procentowe: Ausu. wki ir, 2 GUlg 
t- z s. 1880 3 groc. 310'—, Austr. zaki, kred. z oin 
p. 1 r. 1889 3 proc. 308—, Tow. żegiugi na Du- 
psiu 100 me m. k. 4 poe. 27875, Węg. Banti 
bis. go 100 zł. 4 prot. 281—, Pożyczka serbska 
iam. pt IQUr 4 proc. 10850, 2) btzprocenicwę 
Budrpeszteńskis (Basilica) 5 rł. 28 —, Zakł. kred: 
dle a. 1 p. po 160 zł. 485—, Ciary 40 zi m. t 
159—, Pożyczka m. Insbruku 20 zi. 79—, Losy 
m. Krarówa 20 zi. 89—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł, 66'—, Gien 40 zł 1635--, Palify 40 w. 
mw. k. 175—, Czerw. krzyża sesir. iow. 10 æ 
57—-, Czerw. krzyża węg. tow. F ml. 36°75, Lasy 
iuhd. arc. Rudolfa 10 zł, 65—, “aima 40 w. m. 
ktm. 218—, Pożyczka sichurske 30 zi. 75*—, 
*"ruruckie oblig. prem. kolej. po 400 r. 14410, 
Losy komunalne m. Wiednia z 7. 1874 539 — 

- Berlin 25 kwietnia. Frzy zamknięciu 
wczeralszej giełdy: Kredyty 20940, Staaisbahny 
14210, Diskont Coriandit 18860, Rerlińskie 
Towarz. handi. 16990, Laure 27390, Rachuzw 
250'30, Kole] połud. wschodnio-pruska —'—-. 
Ruble za gołówkę 2!6'—, Kolej warsz.-wied, 
159'40, Kolej morza Śródziemnego 90'25, Kolej 
Mer diona!lns 152'50, Losy tureckie 136'75, Reu- 
tą wioska —'*—, „Harpener" kopalnie węgle 
217:25, Kolej Marienburg-Mławka --—, Konso- 
Hdalion --'-, Lombardy 16'50, Kolej Henry 
11860, Niemiecki bank narodowy 130—, Ka- 
nade Prołered 14975, Akcje żeglugi hambur: 


3 


skiej 15410; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215'70, Huta „Donnersmark" 270—. 

— Berlin 25 kwietnia. Austrjackie bank- 
noty 8535, spirytus ——. 

-—- Frankfurt 25 kwietnia. Austrjackie 
kiniyty 20940, Koszpmierw, —* Diss nto 
18850, Laurg —-—. 

- Paryż 25 kwietnia 4 proszatowa rents 
9902, wake 30:2U 
BA mmm 


= Przyjechali do Lwowa. 


dnia 25 kwietnia 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. O. 
Potocki z Podola ros. A. Zadora z Warszawy. S. 
Steinhardt z Tarnopola. J- Brandys z Wielkiej Drogi. 
M. Rościszewska z Podela ros. j. Dobija z Potoka 
Złotego. A. Dołkowski z Zatora. R. Palch z Jasła. 
T. Pauls z Borysławia. F. Krzyształowicz z Krakowa. 
R. Wszeteczka z Warszawy. Z. Obertyński z Huj- 
czewa. R. Melchner z Trembowli. J. Macher z 
Jasła. 

HOTEL EUROPEJSKI T. Słonecki z Zadorowa. 
K. Jaworski z Ostrowczyka. Dyr. S. Mizerski z Tru- 
Skawca. Notarj. Górka z Gwożdźca. F. Głowińscy z 
Sanoka. Dr, Paulo ze Złoczowa. B. Fedorowicz z 
Bohatkowic. W. Niemkiewicz z Brzozowa. R. Lossow 
z Borysławia. T. Polański ze Stok. J. Rozborski z 
Bukaczowiec. B. Gettling z Doliny. W. Rudrof ze 
Szwejkowa. M. Buszyński z Buczacra. Dr. J. Hrynie- 
wiecki z Mielnicy. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Nowy rozkład jazdy na gal. kol. państw. 
obowiązujący z dniem 1 maja 1905 roku wy- 
kazuje bardzo znaczne zmiany, wobec czego 
uważałem za stosowne wydać takowy dru- 
kiem i rozdaję go z dniem dzisiejszym moim 
P. T. Gościom bezpłatnie. 
Z poważaniem 

Naftuła Toepfer 


największy kandel win i restauracja. 


- Dr. Robert Quest 


b. asystent kliniki chorób dziecięcych w Wrocławiu, 
osiadł we Lwowie i crdynuje od 3—5 popoł. 
pl Bernardyński l. 2. 498 


478 


Zmiana mieszkania. 


Prof. dr. Ziembicki 


mieszka obecnie ul. Teatralna 10, (pl. św. Ducha), 
dzwniej loka! Tow. sztuk pięknych. 509 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klima 
przepyszny, urocze okolice dia wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do Sanatorjum osoby 
merwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 
Sezon od i. grudnia do i. maja. 
Ceny umierkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 


do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja:. 


: P : 
* Aleksander Lévay . 
; b. właściciel i dzierżawca drukarni 
członek stow. drukarzy „Ognisko“, Stow. „Gwia- 
) zda*, m. kasy chorych, członek honorowy stow. 
- „Kościuszko“ w St. Gallen | 
urodzony w r. 1836 po długich i ciężkich cier- (4 
pieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł $ 
a dnia 25 kwietnia b. r. Ę 
ik 
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Obrzęd pogrzebowy: odbędzie się we czwar- 
tek dnia 27 kwietnia b. r. o godzinie 5 popo- $ 
` łudniu z domu żałoby przy ulicy św. Antomego s" 
7 l tl na cmentarz Łyczakowski do grobowca $f 
© rodzinnego, na który w smutku poprona żoną Hi 
ię z córką i siostrą zmarłego przyjaciół i znajomych $ 
praszają. 24 


GADY PT 
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= A. Kurkowski. 
g A Wistoekieh Narja Julja z Kulezye Pisłocia j 


s% wdowa po poruczniku hu arów, kapitanie wojsk 
narodowych z 1863-4 r.. c. k. urzędniku austro- 
dnia 27 kwietnia 1905 r. o godzinie 2 po po- 


węgierskiego kousulatu 
ù 
łudniu z domu żałoby w Kulparkowie pod Lwo- 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek 


urodzona w Żółkiewce w Królestwie polskim 
1847 roku po długich a ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzonaśw. Sakiamentami, usnęła w Panu 
dniaj 24 kwietnia 1905 roku. 
9 wem na cmentarz Łyczakowski do grobowca 
eu familijnego, na który w smutku pogrążony Syn, 
j córki, zięć i wnuczka krewnych, przyjaciół i 
sę znajomych zapraszają. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


| * | 
Jan Lawrenciów 


c. k. ekspedjent pocztowy 


3; usnął w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
$ niach, dnia 25 kwietnia b.r. opatrzony św. Sa- 
z kramentami, przeżywszy lat 38. 

, W głębokim smutku pogrążona Żona z ro- 
$ dziną zapraszają krewnych i przyjaciół na obrzęd 
| pogrzebowy, który się odbędzie we czwartek 
dnia 27-go kwietnia b. r. o godzinie 3 pe po- 
9 iudniu z Anatomii na cmentarz Janowski. 


Lwów dnia 26 kwietnia 1905, 
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 27 kwietnia 1905 r, 
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iilicra we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 9 
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sprzedaje %Wirnio azaranpanmicie 
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Talisman= 
sec“ po bardzo przystępnych cenach. 17 


w pasażu Hermanów. 
Pierwszorzędny I największy TEATR ROZMAITO- 
SCI. Codziennie program familijny. Od 16—30-go 

Wspaniały program świąteczny. 


Colosseum 


Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed- 
stawienia o 4tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze 
gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9. 


Dobry uboczny zarobek dla rolników. 


PIASEK 


jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły- 
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe i cembro- 
wania studzienne. 
Nie ma tańszego i lepszegu materjału budowlanego dla miast i wsi. 
Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarczą 


Leipziger Cement Judustrie Dr. Gaspary 4 Co., 
Markstaddt, koło Lipska. 
Przysłane próbki (5 'v.) piasku rozbieramy bezpłatnie. 


lilistrowany prospekt Nr. 21: żądać można bezpłatnie. -— Jeden z na- 
szych zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 
bezpłatnej formacji, zechce się zgłosić. 
My korespondujemy i w języku polskim. 
|| 2 Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną przed 
niebezpieczeństwem ognia. 224 
Nasz zastępca jest obecnie w Galicji, ktoby sobie życzył jego od- 
wiedzić, niech nas w krótkiej drodze uwiadomi. Kosztów niema żadnych, 


Bernarda Połonieckiego 
Skład i Wypożyczalnia 


Fortepianów i Pianin 
; obok Księgarni Polskiej 318 
%e przy ulicy Akademickiej i. 2. 
ad Sprzedaż na dogodnych warunkach. 


Dra Fryderyka Langyeła balsam brzozowy. 
Jeż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu $ 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- 
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno- $4 
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala- K 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- 
wny skutek. jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, $ 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- 
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie łu- $ 
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią- $ 
co białą i delikatną. 6001 no 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny $ 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli- § 
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy watrobiane, Ę 
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło benzoeso- 
we, podtrzymuje istotnie skuteczność balsamu; w sztukach po koron gą 
120 i 70 hal. ść 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 
licnowskiego nast. Mahi apt., Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu $ 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie- $ 
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguetji A. Haas. 


w" oz manyi s 4 PUR 


ZE" ZĘ seżbski 


Z dniem I-go lutego 

Krajowy wyrób mebli. otworzyłem skład 
Mebli własnego wyrobu i polecam: sypialnie, jadalnie, 
salony, oraz urządzenia biurowe i kuchenne. Cała sy- 
pialnia olchowa barokowa 95 zł. Sypialnia orzechowa 
barokowa 235 zł. Cała sypialnia orzechowa secesyjna, 
w najnowszym stylu, mosiądzem kuta 240 złr. Cała 
sypialnia brzostowa secesyjna 220 złr. Cała jadalnia 
od 130 z'r. począwszy. Stoły jadalne do wysuwania 
pstentowzne od 1750 począwszy. Kredensa kuchenne 
od 16 zł. począwszy i w stylu barokowym. Największy 

wybór krzeseł barokowych giętych 1 skórzanych. 

Meble żelazne mosiężne i tapicerowane. 


Daje też na spłaty, przyjmuje obstalunki i reperacje. 
Skład mebli własuego wyrobu Jgnacy jfilwiw, Cwów, wl. Słoneczna 
1 13 i 15 Pasaż jlermanów. 416 


Dependance 38 


otel Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości 


Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedie, 


Ellen Key: 
O miłości i małżeństwie 


tłómaczył dr. Władysław Witwicki. 
Treść: Wstęp. — Rozwój rodzajowej obyczajowości. — Ewolucja miłości. — 
Wolność miłości. — Wybór miłości. — Prawo macierzyństwa. — Uwolnienie 
z macierzyństwa. — Macierzystość towarzyska. — Dobrowo!na rozłąka. — Nowe 
prawo małżeńskie. 468 


Cena koron 4 z przesyłką pocztową koron 4'45. 


Wydawnictwo jlsięgarni Polskiej, B. Połonieckiego we Cwowie. 
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Kawa palonaf 


z włastego parowego palenia 
M" codziennie świeżo palona %0 


Kawa palona ścišle podług zasad hygieny, 


zapomocą _ ; 
gorącego powietrzal 2 
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! | 
u, kilo kawy palonej Melange Nr. I. 
» » » so" II. 


. 
. 
. 
. 


s p . ” 
ki " Melange cesarska x po . d 
Kawa pałona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
iety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, § 

większą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
amżeli kawy palone w inny sposób. 
| Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- 
dze |, *, 1), 1 */, kilo. 

Poleca handel herbaty i kawy 


wika Stadt 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 29-go lipca 1904 aku, — (Czas środkowo « £uropejaki), 


|- mn m— ecT 


Do Ewo 


teren. ‘Jast, SRuxaraszin, E 
Dałałsta, pd 11% da 30: 
Bnroometh:, Uzdira, 


Watry i; Szewy 


brda, Pragi), Wia!tezki, 
Chahówki, Żazopanago 


Erukowa, (Aa'lina, 
I Zakopanego p. 


rzam yśl, 
ucka, Chyrowa 


(na dwozzec główny) 


krakowa. (Jerliia, Wrocławia, Warszawy, Wiednia Karis- 
Turmopola, Borsk wielkich, Qrrymałowa 

Wrocławia , 
Kerłahadu, Pragi), Orłowa, Mowago Sącza, Otwięcima, 


div flikas, Czortkowa, Kałusza, Delatyna preat Kołomyję (od 


wa Z: Że (wawa do: 


(z dworca głównego) 


omstaatynnpolay, Żędacrowa, 8 kirzano, (Medzia, Trodewi, Racine, Tewawy, Ire. 
4) ŻZalegiczyk, Nowcmehey. gi, Kalenda), Rozwadowa, Jasle, Cbabówii 
Sersthn, Aadowiac, Dorry pańugo p Kzerzów, Orłowa, Nowsgo Mreza 


lekan, (Jasa, Bałazamto, Constancy), Koriaruszh laft 
1/5 du S0]4), Siob. rungs, Sersthu, buzhkometu, Bw- > 
diny, Suczzwy, Dorny Wetry, Kormazia 
Krakowa, (Wiednia, Wrociawia, Barlina, Pragi, Kax:sbadu) ; 
Chyrowa, Pamztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laborcza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jaele, Słęćż, Mialca, Oriywn, 

Wialiczki, Oświęcime 


lekas, (Jass, Bukarnactu, Bolaszen), Żyistiówa, Polutzy, 
Kóróan:szd, Cwoeteowe, Ńowozielicy, Rrodizy, Pies I 
Dorna Watry (əd 1|1 do 3116), Suczawy i 


Orlowa. N. Sącza, lasia, 


Warszawy, Wiednia, 


f 
|] 
Zate- $ 
i 
i 


Wialiczin, Rymanowa, Sa- 


1 
i 
j d L1iJ6 do 3014 w niedzialą i święta), Kdrózmasii (od =- Padwołoczyst, (Kijowa, Odnsay), Brodów, Bapytzyne: - 
Í 116 de ROP wl), Brodiny, Putny. Sucrawy, Dorny Bunafyra. Czortkowa j 
i Wuiry (ad 1|7 da 81/9), Sarstu, Barbowastka — | 845 |Ławccznego, (Pasztuj, Drobobgswa. Brvysjawia j 
j -~ 4 21m ]PRnwy raskiaj, Sokala — | 8% | Jaworowa 
$ i 7:6 | Podmołoceyci, (Odozzy i Kijowa), Brodów fti - Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berline, sag, ża 
i | TA |Łumceznego, iP=ertu), Chyrowa, Borysiawie, Kaluser dot. 
= | ed] s:zmborz, Chyruwa Ńsdbrrsma, Zakorunago (v. Kraków ud 8516 dn 14i. $ 
= i 8.0 | daniwawyer Zydszrowa. Połatow, =. Eto | Krakowa, (Wicdaia, x 4 
- f EK Ilawcrzwa | H Ryścsrcw 4, s 
; 226] Sratewa (Raelr'a, Wrosiawia, Waroczawy, Wiednia, Karis- i Sącrn, Criowa fad *j7 da WZ. r 
i Í j bada. Frag, Zakcpanega proa Śraków, Wiehiris, = 9:5 PE" p | 
Stróże, Orłowa Mer'-Laborez /Psanta) - 94: | Samhrra Oysrwa J 
"O Meza, Borga: CEJ — 4 1032 į Tarmepea, Potrivr „JA $ 
Í 190 | nzwzowa, Zacorławia. Lnnaezowa = | 10645 |Csarnice"oc, Małatyne, Fuiopsryk. Mowa sę 
19% | Dołowym, Yrdarzowe. Poiotor, KórSameni = | 10% i Boker, Sokeia, Libroznnz, Aavy 7. 
j f 646 |Lastimegu, Sanma, Ohyrowa, Borysławia, Koshawiny sj - Paiwoeryez Amona, Ddeng), Gmr, buprezewr 
; id; |umioeu, śBeriaa Wrociewia, Wiodnia, Karlabadn, Pra- - Grttowa Bruzatwin. Ials. ieas pareçe Sm, 
i $ i nA, Kawagu Sacia, Jama, Taracbrsegu, Rymanowa, | WATY 
s i ; iwora, -arcia, Chyrawa LIT -- Iehan. (matowa, Iwa Kozerewi,. Jira ETTET 
H 4£ ; fiełvn. Onertte"<. Kainsza, Zalosacryk, Koemakia, Nowy- ] Gaiwtkewa, Tada yk, Wyznicy, POL) 
J | mrikus przez Zmeskę, Wyżnicy, Sarelhu, Snessey, twa, Percy Wauz, Suc K 
$ $ N ńcmara 4:86 - Irakewa, (Writ, 477 LNA, sgi, $ nri 
. w| — śiPeńwnieczyak idoey, Kijawa), Brodów, Grryraatowa, dv), day, Chebowki, «nasofar ga Wsoiezk: A. + 
; f Hinnatpua. Kopycrrniec, Korow ers, Libe"ruwa, Świr DA A 
J p 4% f fnew: gof INU da Śnfsj, Skolego (od 1/6 du 80/9), Stry - 66% f Toeh iod WG ła J09 wiązanie Fda (pł lu get 
J i | ja, Drokob raza, Borysławia AD ural, Sarja, Tarres. a./wuaw:: .. 
i | 4% | awerowa dorowa, Aki 
p 5% | Rve, twkałą leshaczowa, Rowy ruskiej Aurosa, (sizes, Lise - 
A :" j Zodunezyzh, (Oduasy, Kijowa, Brodów Grzymaiowa, Sambora, (Mzuewa í 
f ; Poruter, Zmłowiezyk, Hoaiatyna, Iwauia pusłazc, ¥ès- Jawortwa b 
A - ad i y, r A Kolomczi, y iesme ;, 
i | 4069 [ Xrakewa, tma, Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Pra- . ERLATFU Bo s ` 
i | ł zi), Ożwięcimn. Socha, Kociyrzowa, Wieliczki, Or- arakows ed; č P Barlin, W ri 
TOEL NO Erie A s m W a a 
„ i ” d i g 3 i sza, Urłowa, Uśr'ęci 
i a w IA owowsiicy, Sarotbu, Berhuwettiu, Ławoczego, (Farzin), Chyrewa  Borystawin. £-'xma : 
| zawomanrewę! da . Rawy ruak'm, SOłe:3 : 
jA vot - f Erakowa, (Berlraa, Wrasłewia, Wiadnia, Kurlebadu, Pra- Podwołaczysk, (Kijcwa, Odossyj, Braeów i 
F | gh. Zakoganoa prze. Kraków (od $516 da 15/9), Prramydla (sd 1/5 do 30]9 włęczn:j Oburowe, W Feyta 
i ; ia rago Śęczą, Urłoru (nd 1j7 do 1519, Jawa, Loba- iekan, Czortuown. Zalewzczyk, lisivyna. Wyzwsp, "i. 1 
«was, Sansha, tynianowa, lwumeza, Chyrowa sielizy. Berhomotbu, Czydióx. Szrełu, Brudny. Matr 
ad | >= Iekem, (Baka: zta), Potutor, Żydaczowa lod 115 da 30,8) Warg. Duetań y 
i3 j 3 Cw*wa:. Humea, Kerien Nowozielicy Krakowa (Wirinia, Wrawiaria, Woraaunwy! Chysoe * 
gł p Duray Wutry, Succswy 0ANOWA, nadisza, Waruukrznga, Criw, % 
13 > a 9 Frakowa, (Barina, Wsaciawia, Wiadara, Warrzawyj. Guabówk, uikopavago (ad 15 da Sólo ż ad 637 
5 ! Ą Pragi, uarizbudu, Oónęcinaa, Wieliczki, Lnhaczowa, 50/4), Jasia 
+1 i © Tarzchrzega, Iwarscia, Rymanowa, Sanoka Cnyrowa Podwołoszyzk. rodów, Kopyezrrim, Trecia poaten, Mi 
E - rà E Saretu, Chyrowe, Sanoka, Rymasawa, [wania toler, Sta, Huwatyna, Zilanesyt, Goryo 5 
$ i dasta i) ema c 
E | em i awm, (Odemy, Kijnwu). Brodów, Gopyyeaie © A Uag >. krbucitwn Ząłiz 3 
? RH f wwaqhk, Skały, lwaria pustego, Easiatrna i s $ 
i6 | wł M) lace tn, U eih, Chyrswa, Lrhur, Borrar, Ze- $ $ 
[te l LH TRS $ t 
7 HSU ʻ 
i * j D i F 
; H RA tiworzec p odzamcre“ i 1 dworca „Pońcewneze” 


3 
s = i 17 

f rw l - 

H - matye. Eopyrzynirs, 
$ 1 oa t Fokwntoczysk, ca 


| marzą Jarzepsła, Br % wiotkich, Grzymsiona, 


Friwowecysz, (Odawz, Kijowa), Bretów 

wedwowocysk. (Icam, Kinwa, Brodów, rzymalowa, w. 
Crortkona 

f, Eiiowa), Kopyczynien, Zalesaczyk, | 
Potter fwucmw wait*go, Skuty, Hnsiatyxs, Brodów, s 


+46 | puśsolcoynk, gava, Qdwvcy), Brodiw. Erop 
Hamatyna, lwortkowa 

Tarnopola, Potutor 

Podwołaccysk, (Kijrma, Odetni), Uwełow, Su 

| lesuajk, Mumetyra, Buah, larmet p 
malag, Czartkowa 


3 
pa 


i | areyaaa m.: H Podwnłnerysk. Sijam: Ozemv), moha 
; coz Dasani (owy. Chawa, Zradów, kapyeniea, Ę eg Pażnojserej. wa 8 A "AE 
z ; ï Calma? Pocaw. inana prsia Niay, Pete Va EET =, ago Kena 
| arnzcżoeze i ; 
f j | 
À Pociągi lokalne. 
| s iruchowie 6'42, T'30 rano, 1145 przed poł, 1:47, ; do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 1050 przed mali, 
315, 4:30 i 703 po potud. 754 i 912 wieczór (od 1232, 205, 3:35, 505 po potud, 7934 5:04 WiĘSŁÓ! 
i 8&5 do 11/9 włącznie). (od8/5d011;9 włącz.), 1110 w nocy (každej nisde) f 
f . a fanowa 8'20 rano, 1:16, 445 po polud, 925 wieczór do Janowa 6'50 rano, 9'15 przed potud. tpi WS do 3 
god 1/5 do 30/9 włącznie), 10:10 wieczór (od 15/5 30/9 włącznie) 135 po połud (ad 15/9 do 13 8 
w 31/8 włącznie w niedzielę i święta) w niedzielę I święta), 313 po połud. łoć 4/9 de 
| se Szczerca 935 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 30/9 włącznie) 1 348 po poiwd. 


w niedzielę I święta) 


m Lubienia W. 11'35 wieczór (od 
cznię w uiedzłelę i święta) 


| 
| 


do Szczerca 1:45 po połud. (od 1/6 čo LUB wiacanr: 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (oż 1i dm 13,3 
w niedzielę i święta; 


15/5 do 11,9 wią- 


uma 0 


nep «ama ran 


TEETER: Baa A Ea Heire e 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jesi ramkami. — Czas środkowo-euronejski jest późniejszy o 36 miuni 

dl czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju biieły, fiustroware przewodniki, 

zozkiady jazdy i f. p, nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c, k. kolei państwowysh, para 
L . 


Hausmada 


Antoni Halski 


handel żelazny 
Lwów, pl. Marjacki 1. 9 połeca 


Nożyce do gąsienic na 
drążek zł. 1—. Szczo- 
tki stalowe do czy- 
szczenia drzew po ct. 
75. Piłki ogrodowe po 
35, 70 i złr. '—. No- 
życzki reczne ogro- 
dowe od 75 ct. do złr. 
280. Nożyce do szpa- 
lerów złr. 250. Noże 
ogrodnicze różne. Hy- 

dronety z wężem 
ogrod. złr. 850 i 11:—. Łopaty sta- 
lowe. Grabie ogrodowe od 50 ct. 
Dziecinne ogrodowe garnitury opra- 
wne silne 3 sztuk złr. 120. Drut kol- 
czasty, cynkowany, gruby, gęsty 100 

metrów złr. 350. 6 


ZEFIRY 


żelazne mo- 
siężne jak: 
a» qe 
umywaln 
ŁÓŻKA do 


| pokoi gościn- 


nych i dla służby 


ŁÓŻECZKA dziecinne w kilku kolorach 
KOŁYSKI, Wieszadła, Bidety, Zlewa- 
cze, Siatki do łóżek, Materace, Ste- 
larze pod kufry i na parasole, 
MEBLE ogrodowe, krzesła, lawki, stoły 
żeiazne z płytami marmur, altany itp. 
poleca po cenach fabrycznych 


ARTUR BARTOSZ 


Komisowy Skład Mebli U po- 
kojowych i ogrodowyc 


Lwów; plac Marjacki 7 
(róg Kopernika). 460 


Słynnej marki 


„Styria*-Puch* 


jakoteż inne rowery, również wszel- 

kie przybory kolarskie 

najprzystępniejszych cenach 
poleca 


Jakób Kahane 


dostawca dla c. k. urzędników pań. 
Lwów, Sykstuska 12. 
Własny warstat reperacyjny. 
Zlecenia z prowincji odwrotnie, 


po 
461 


§ w najmodniejszych wzorach z gwarancją 
za trwałość kolorów w ogromnym wy- 


borze od 50 h. do 4 k. za metr. 


| | Proszę żądać próbek! | 


Ręczniki, chusteczki etc. 


w wyrobach zwyczajnych, aż do najdelikatniejszych 


gatunków. 
Gradle adamasz 


i wszelką bieliznę na pościel Inianą i bawełnianą w sze- 
rokości 80, 90, 120, 135 cm. 


Bielizna stołowa lub 


Ę garnitury dia 6 aż do 36 osób. Garnitur kor. 430 do 481. 


Wyprawy ślubne 


i wszelką bieliznę stołową dla restauracyj i dla każdego 
lepszego domu. 


Dokładnie informujący polski katalog 
gratis. 


Tkacz i właściciel składu 


JERZY WEOR 


NIEOMYLNY SRODEK 


wrrr 


Artystyczny Zakład rytowniczy 
Maksa Glasermana 


we Lwowie, ulica Sykstuska 17 


wykonywa gustownie i tanio: 
Stampile metalowe i kauczuko * 
we, tablice i napisy metalowe, 
numera orjentacyjne, tablice gra- 
niczne, odznaki dla straży, obcęgi 
do plomb, numeratory i stampile 
z datami dla c. k. starosiw, SĄ- 
dów i t. p. marki pieczątkowe, 
oraz różne grawury na wszel- 
kich metalach, Skład drukarń 
kauczukowych i farb do stamp. 


MELL KL X 
T 


5 000 ubrań męskich, 3.000 zarzu 
° tek, 4.000 ubrań dziecin- 
nych, Uniformy dla panów studentów, 
Ubrania sportowe po bajecznie niskich 


kowe 


3012 
herbaciana 


| © 


A L, Libsztat (Czechy). 


NSS 


Kawiarnia Amerykańska = 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
£odziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór 


aF- PARASOLKI 


najpiękniejsze 


najtaniej w magazynie firmy 456 


Kauczyński & Oberski 


ulica Karola Ludwika 7. Ewów. ulica Kalicka 6. 


Dob Wschodniej 
Na sprzedaż Gai: obsza: 3100 


morgów w 4 folwarkach obszerny 
pałac. Bliższych wiadomości udzieli 


Wuy Stefan Myczkowski 
w Głębokiej 


ostatnia poczta Jarosław. 


Wyśmienity 
PORTER kuracyjny 
dla niedokrewnych, jakoteż i doskonałe 


Piwo Marcowe, Bok i Leżak 


w beczkach i oryginalnych butelkach 
po cenach umiarkowanych poleca 


Zarząd browaru 489 


Zygmunta Marsa i Brac 


w Limanowej. 


494 


Zarząd pasieki 


Autoniego Nraińskiego 


w Jezlerzanach ad Czortków, wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. blaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe, 
odszczegó!łnione na kilku wystawach 
w 5 kil. blaszankach w cenie od kor. 
6'20 do kor. 6:80. Cenniki na żądanie 
bezpłatnie i franco. 125 


£wowskie Foto-Piastikon 


w Pasażu Hausmana (46 ra re- 
owane) p» 


od **/, do %/, do widzenia: 
Wystawa światowa wr. 1904 


W. St. Louis. 
Wstęp 20 hał, 


511 


AEE. KÓZ 20. 
Spółka Kredytowa € 


m 
członków ANS Wzajemnych 


< 
ubezpieczeń w Krakowie, ul. Basztowa 
I. 9 udziela pożyczek na zastaw pen- 
sji i podkład polic życiowych, pobie- 
rając 6 i */,9/, bez żadnych dodatków. 


SEE" 
P "RE RETE EEEE: 


Do wydzierżawienia: £ 


Majątek KRZEWICA, 5 kilometrów od 

stacji koleji Korczów, koło Uhnowa, 

około 600 morgów doskonałej ziemi 

bełzkiej. Bliższych szczegółów udzieli 

Mieczysław Lewandowski we Lwowie 
ulica Czarnieckiego 24. 


Tamże do sprzedania 1.300 cent. metr. 
kartofli Topazów, Kleinotów i niebie- 
Spółka kredytowa skich, olbrzymich po 5 kor. cen'. metr, 
członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie ul. Batorego 
1. 9 przyjmuje gotówkę na udziały od 
których wypłaca dywidendę. 

Za lata 1902, 1903 i 1904 wypłaciła 

Spółka 5°/, dywidendy. 476 
kai Sae a c iata iesi E gotas A] 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


DOK 


Ji 


Handel 
płócien i bielizny 


Jana Riedla 


ve IL rrOWIE 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 

drukarni M. Schmitta i Sp. 

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERG 

we Lwowie, pl. Marjacki. 


MW | | odry 


IW A. 4 8 
Ważne dla pań! 
Tyiko za 10 złe. wyuczyć się można 
«roju truncnskiego pod gwarancją w 
kole kroju Eugenjl Weckerównej 
Lwów, ulica Kopernika l. 8, II. piętro. 
Osobny kurs dla więcej uczenie ró- 
wnocześnie w nauce udział biorących 

w zniżonyci: warunkach. 

Fo umiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
Łakioty, pelerynki, szlafroki itd. Przyj- 
muje się do skrojenia całe suknie» a 
na żadanie do sfastrygowania i wy- 
próbowania pod gwarancją na,ściślej- 
szej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskute- 
zania się odwrotną pocztą, a 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1:10, 1-70, 210, 2'25, 250 i 3. 

Koszule z przodami pikowemi 
i fałdzikami, miękkie i sztywne 
po ztr. 210, 250, 2751 3— i 
wyżej. 

Koszule kolorowe i z kolorowy- 
mi przodami kretonowe, zeli- 
rowe i oxfortowe po złr. 2'40, 
260 i 2:80. 

Kosznie nocne po zł. 1:65, 2—, $ 
ozdabione na wzór ukraińskich $ 
po ża. 235) 20000275) F 

Koszule dia chiopców po zł. 150. § 

Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. 


KALESONY 


po ct. 90, złr. —, 1-15, 1:45 1:65 
i 1:30. | 
Kołnierze tuzin po zł. 240 i 2:50. | 
Mankiety tuzin zł. 3:60, 4i 450.5 
Chustki płócien. tuzin po zł. 2:40. 
Szelki angielskie od 85 ct. 4 
Parasole wełniane i jedwabne 3 
ód złr. 1:50. 


WODA KOLOŃSKA 


„johann Marla Farina Jülichsplatz | 
4“, flakon 050, 1, i'50, 3—, 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach, 


Dr. Ostaszewski-Barański 


-a 


Z nad Drawy, 
Sawy i $oczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp, 


| 
8 


cenach tylko u 449 


TIRINGA Braci 


następca JAKÓB GELLER, Lwów, 
Jagiellońska 2. . 


ammon e 3 


dla szybkiego uleczenia KATARU, 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU, rue de Seine. 


We Lwowie w aptekach Pp. Wewiórskiego i Ruckera; w Krakowie w aptekach 
200. Pp. Redyka i Wiszniewskiego. 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowiczai Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


All 


M Zamówienia z prowincji wyko- fi 
a rują się najstaranniej, 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


me A e m aaee 


Wyilawss | odpowledsialay za redakcie: 


T drukarsi M, Schmiita i Sp. ped zarządem: J, Q. Piotrowskiego. 


dam Kraj "zki Papier z fabryki częrlańskiej. 


